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T E O F I L  L E N A R T O W I C Z
U rodź. 1822 r. w  W arszaw ie, zm arł d. 3 lu tego 

w e F lo rencji.

Rzewny Lirmk wioskowy, uczestnik 
ruchów patrjotycznych w r. 1848-49, 
wygnaniec, uczestnik jeżeli nie czy­
nem, to- sercem i pieśnią wszystkich 
usiłowań, mających na celu wyzwole­
nie Ojczyzny, je s t  jednym z ostatnich 
wielkich naszych piien'-’- z. okr- • i ini'-Jr 
k fe w i cz ó w s lu e g o.

Cześć pamięci jego !

O U S T R O J U  F E D E R A L N Y M
(pod adresem E m igrac ji  polskiej)

Federalizm  państw ow y i autonom ja 
prow incjonalna są to kw estje, in te resu ­
jące ludzkość w ogóle a nas w szczegól­
ności. Nas w szczególności in teresują 
one ze w zględu na  naszą przeszłość i 
przyszłość —  na przyszłość, w obec k tó ­
rej em igracja ma w ażną do odegrania 
rolę. Zaznaczymy tę rolę, pierw ej atoli 
powiem y słów kilka o federalizm ie, jak o  
o form ie ustro ju  państw ow ego, najlepiej 
odpowiadającej potrzebom  społeczeństw  
europejskich ze względu na narodowość.

Form a ta  m a przeciw ników  licznych, 
silnych i —  co więcej — mających, na 
poparcie opinji swoich, przykłady pow o­
dzeń za sobą. Mocarstwa pierw szorzędne, 
R ossja, Niemcy, F rancja, A nglja, A u- 
s tr ja , rozw inęły się i do potęgi doszły 
na podstawie centralizacyjnej. Pow o­
dzenia, ściśle rzecz biorąc nie stanowią 
jeszoze koniecznie dowodów, raz dla tego, 
że można im przeciwpostaw ić przykłady 
niepowodzeń, pow tóredla tego, że każde

z wyż w ym ienionych m ocarstw  p ierw ­
szorzędnych wchłonęło wv siebie, ą a  d ro ­
dze centralizapyjnej dziabdności, toczące 
je  raki w ew nętrzne, zarodki chorób n ie­
uleczalnych. P rzeciw staw iąc przykładom 
przykłady, w ym ienim y państw a R zym ­
skie i O ttom ańskie, k tóre centralizacja 
zabiła, w ym ienim y Auśtrję, która w fe -  

„deralnym ustro ju  znalazła ra tunek  od 
nieuchronnego upadku, .vymienimy S ta ­
ny Zjednoczone północnej Am eryki, któ-

wic:

izan o Die trudne.
choroby organizm ów  znam ionuje? Bole 
wchodzących w ich skład członków, 
tłumaczące się w  państw ach za pomocą 
niezadowolnienia nałam yw anych dohar- 
m onji pahstwowej'poddanych. W  Rossji, 
w  Niemczech —  jakież głośne z racji tej 
rozlegają się s k a rg i! Anglja leczy się 
z rany  irlandzkiej z trudem  wielkim . 
A ustrja rady  sobie dać nie może z naro- 
dowościowemi opozycjami, których nie 
zadaw alnia federalizm form alistyczny. 
W e F rancji boleśnie i srom otnie czuć się 
dają następstw a błędu centralizacyjnego, 
popełnionego przez w ielką rew olucję. 
Centralizacja państw ow a tyle i takich  
posiada stron słabych, że nie może ona 
służyć za ideał dla nas, pozbawionych 
ojczyzny i zajętych myślą o odbudow a­
niu jej.

Zarzucą nam , że Polskę zgubił ustrój 
federalny.

Zgubił on — jeżeli zgubił —  nie tylko 
Polskę. Na ustrój ów równe do narzeka­
nia prawo m a Grecja starożytna. A m - 
fiktjonizm nie zdołał zaprowadzić w  niej 
harm onji zw iązkow ej; Związek Achejski 
nie uratow ał jej od upadku.
. Świadczy to jednak nie przeciwko za­
sadzie, ale przeciwko stosow aniu onej. 
Dzieje przedstaw iają nie jeden tego ro ­

dzaju wypadek, m iędzy innem i, sam 
chrześcjaniżm , k tóry  do zasady miłości 
bliźniego, stanowiącej jego treść i istotę, 
zastosował okrucieństw a inkwizycyjne. 
Mimo to, zasada s to i ; niepowodzenia 
zastosowawcze zgoła jej nie nadw eręża­
ją , —  przeciwnie, dodają bodźca usiło­
waniom , mającym  na celu w prow adze­
nie jej w ży cie . Sekty religijne, stron­
nictwa socjalistyczne podążają nie ku 
czemu innem u. Gały spółczesny ruch 
społeczny, odbywający sir nor? rÓżne'i|8 
TMłątapi&nii. •• i.i ba zasady, przez
C hrystusa wyrzeczonej a w uistosowa- 
niu przez rządy i kościoły skrzyw ionej. 
Tyczy się ona człowieka w  społeczeń­
stwie w  tej mierze, w  jakiej zasada fede­
ralna tyczy się narodu w  rzeszy poli­
tycznej. Stosunek w e względzie tym  
zachodzi prosty i logiczny. Jest to sto­
sunek jednostki pojedyńczej do jednostki 
zbiorowej. Go się należy pierw szej w  od­
niesieniu do praw  i obowiązków w rodzi­
nie, w  gminie, w  kraju, to samo w tymże 
sam ym  względzie należy się drugiej 
w  ludzkości. Na zasadzie t e j , której 
sam a naw et Rossja, gwałcąc ją , nie za­
przecza, opierają się i przez nią się w y­
rażają potrzeby narodowe.

Rzecz prosta i na tu ra lna , że zadość 
potrzebom narodow ym  uczynić może 
sam jeno ustrój federalny, słuszny i spra­
wiedliwy w zasadzie, ale wym agający 
zastosowania odpowiedniego. Jest-żeono 
niem ożliw e? Można by je  za niemożliwe 
uważać w takim  jeno  razie, gdyby się 
nie powiodły wszystkie próby. W  takim  
razie okazało lay się ono niepraktycznem  
absolutnie. T ak jednakn ie jest. W  Grecji, 
w Polsce próby się nie powiodły ; lecz 
się za to powiodły w  Ameryce północnej 
i południowej ; powiodły się w  Europie 
— w Szw ajcarji. Szwaj ca rj a jest do­
wodem niezbitym i przykładem znako-
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m itym  możliwości zastosow ania ustro ju  
państw ow ego, zada w al niającego n a ro ­
dowości różniące się pomiędzy sobą języ­
kiem , re iig ją , obyczajam i i zwyczajami. 
W  obec przykładu tego, prosperującego 
w e środku Europy, o niemożliwości fe- 
deracyj państw ow ych m ow y być n ie  
może.

Nie może być o tem  m owy pomiędzy 
nam i zwłaszcza a to  dla powodów w ielu , 
dotyczących tak przeszłości naszej o j­
czyzny, jak  —• szczególnie—przyszłości. 
Przeszłość na charakterze, na duszy 
polskiego narodu wycisnęło piętno fede­
ra lne . Unja lubelska jest punktem  cięż­
kości h istorji polskiej. Ojcowie nasi w a ­
dliw ie ustrój federalny stosowali, jak  go 
w adliw ie stosowali Grecy, i dla tego nie 
zdołał on w  momencie przełom owym , 
wytworzyć sil, potrzebnych do odparcia 
napaści i zneutralizow ania know ań są­
siedzkich. Upadek Polski wzmocnił 
w  niej potrzebę federalnego ustro ju , 
rozbudzając we wchodzących do składu 
jej narodowościach aspiracje i dążności 
do bytow ania sam oistnego. Stało się to 
za spraw ą postaw ienia przez usiłujących 
w yłam ać się z ja rzm a Polaków  kw estji 
narodowości. Przy tem rozszarpany przez 
łaskaw ych sąsiadów kra j dostał się pod. 
trzy panow ania i tro jak ie rządy, k tóre 
uw ydatniły bardziej jeszcze te różnice, 
jakie za czasów niepodległości Polski 
zachodziły pomiędzy w ojew ództw am i, 
cieszącemi się — jak  wiadom o — obszer­
nym  samorządem. Przyczyny te nie do­
puszczają w  odbudowanej Polsce ustro ju  
innego, aniżeli ustrój federalny, na sa­
m orządzie narodowym  jaknajobszerniej- 
szym oparty, urzeczyw istniający posta­
w ioną w  L ublinie r. 1569 zasadę zw iązku 
*  wolnych z w olnym i, rów nych z rów ­
nym i. »

Spółbracia nasi w  k ra ju  nie rozum ieją 
dokładnie tej w  politycznym  w zględzie, 
w  dążeniach ku niepodległości Polski, 
potrzeby wytycznej. Przeszkadzają im 
w  tem  po części spraw y parafialne, b a r­
dziej zaś wpływ y centralizacyine rzą ­
dów, pod jakiem i zostają. M imowolnie 
i m imowiednie wpływom tym  ulegając, 
wedle nich przyszłość Polski sobie m o­
delują —  jedni na w zór auslrjacki, inn i 
na  wzór p rusk i, inni znów na m oskiew ­
ski. Odbija się to w  k ierunku tak zw anej 
< nowej szkoły historycznej », urabiają­
cej dla przeszłości Polski nienaw iść. 
Odbija cię to w  nieporozum ieniach, jak ie  
zachodzą pomiędzy Polakam i a R usina­
mi, w  części naw et pomiędzy Polakam i 
a  L itw inam i, nieporozum ieniach, idą­

cych na korzyść nie Polski, ale zabor­
có w ,— tak  też przez nich skw apliw ie 
w szkole i, gdzie parlam entarna istnieje 
działalność, na arenie parlam entarnej 
rozdm uchiw anych !

Z tego, co powyżej, jasno w yłania się 
obecne em igracji zadanie, polegające n a  
uzupełnianiu kra ju  w  tem, czego on 
czynić nie może i prostow aniu ścieżek, 
w ikłających się przez w pływ  niewoli i 
szczepienie pojęć fałszywych. Analitycz­
ną em igracji działalność uw ażać m ożna 
za zakończoną, w  głów nych przynaj­
mniej zarysach — Tow arzystw o Demo­
kratyczne drogę wytyczyło : rozpocząć 
się w inna działalność syntetyczna, or*- 
ganizująca i skupiająca. Ta ostatnia 
odbywać się nie może inaczej, ja k  tylko 
na drodze ustroju federalnego, zgrom a­
dzającego i szykującego harm onijn ie 
w szystkie, bez względu na różnice szcze­
gółowe, zasoby, środki i siły m oralne i 
m aterjalne w  jednej spólnej m yśli, dla 
jednej spólnej idei, ku jednem u spólnemu 
celowi, którym*jest niepodległość P o lsk i 
a który sam a jeno em igracja jasno  w y­
tknąć i w  organizacji zw iązków w y - 
chodźtw a uw yraźnić jest w  stanie.

KORRESPONDENOJA
« W olnego Polskiego Słow a »

Genewa, lu ty  1 8 9 3 .
O b chó d  roczn icy  P o w s ta n ia  S ty cz n io w eg o  

odbył się, z p o w o d u  w y ja z d u  w y b i tn i e j ­
szy ch  osobistośc i  z m ie js co w e j  ko lon ji  po l­
sk ie j  na  z jazd  do P a ry ż a ,  w  loka lu  T o w a ­
rz y s tw a .  N a d sp o d z iew an ie  j e d n a k  zeb ra ła  
s ię  sp o ra  liczba u cz es tn ik ó w , i obchó d ,  p o ­
m im o że niebyło n a p rzó d  u ło żon ego  p r o ­
g ra m u ,  udał się w  zu p e łn o śc i  i k o rzy s tn e  
w y w a r ł  na z eb ran y ch  w raże n ie .

P o  z re d a g o w a n iu  i w y s ła n iu  te le g ra m u  
do  zeb ran y ch  na  roczn icę  w  P a ry ż u ,  ob. 
t i iończew sk i  miał  odczyt,  k tó ry  p rzy tacza m y  
w  streszczen iu .

Sz. p re leg ien t  p o w o d y  n iep o w o d ze ń  n a ­
szych  p o w s tań czy ch  w y k aza ł  n ie  w  b ra k u  
sił i p o św ięceń ,  lecz w  w y b u ja ło ś c i  in d y ­
w idu a lizm u ,  dzięki k tó re j  w a lk i  n asze  m iały  
na  ce lu  w y zw o len ie  nie n a ro d u  ca łego ,  ale 
p e w n e j  g ru p y ,  p e w n e j  w a r s tw y  spo łeczne j .  
W a d y  tej m e  pozby liśm y  się  i po u p a d k u  
p o w s ta n ia  o s ta tn iego .  « R ok  za ro k iem  
up ły  wa — s ło w a  p re leg ieu ta  — i p o w iększa  
liczbę tych  s m u tn y c h  lat, k tó re  tak bardzo  
nad  losami n a ro d u  naszego  zacięży ły ,  coraz 
to cięższe  p rzy ch o d zą  n ań  p róby  i z k ażdym  
d n ie m  p ra w ie  z w ię k sz a  się b rzem ie  niedoli,  
k tó re  p rzyg n ia ta  n a s  do ziem i, że j u ż  p ra w ie  
o d d y ch ać  nie m o żem y. —  Cóż m y  na to ? — 
C zęść naszeg o  spo łecz  ń s tw a ,  w  n ie p e w n o ­
ści i t rw o d ze  o n a jb l iższe  j u t r o ,  w lecze  
z dnia  na dzień m a rn y  ż y w o t . . .  nie  szuk a jąc  
j u ż  n a w e t  ś ro d k ó w  m ożl iw ego  r a t u n k u . . .  
Inni lu dzkość  ca łą  w  w y o b ra źn i  s w e j  ra tu ją  
i, u śp ien i w  tych w y g ó ro w a n y c h  ro jen iach ,  
n ie  s łyszą  b rz ę k u  k a jd a n  ty s ięcy  ofiar za

rodz inną  s p r a w ę  c ie r p ią c y c h . . .  Inn i z n o w u ,  
zaś lep ien i b la sk iem  ro d o w y m ,  sp o g lą d a ją  
z p ie d e s ta łó w  i, z am ia s t  op rzeć  s ię  na p n iu  
n a ro d o w y m ,  szu ka ją  s p rz y m ie rz e ń c ó w  u s i l ­
n ych  obcych ,  nie  w iedząc ,  że liczyć na p o ­
m oc obcą  j e s t  to s z u k a ć  czczych p re t e k s tó w  
do b ez w ład n e j  n iecz y n n o śc i .»  W  osta tn ich  
atoli czasach  w  k ó łkach  n iek tó rych  w  k ra ju  
i na e m ig ra c j i  z rozum iano ,  że k ie ru n k i  te  
n ie  d o p ro w a d z ą  do p o żąd an eg o  celu. O r g a ­
n izac ja  g ru p o w a  k o rzyść  nie n am , ale w r o ­
g o m  przynos i .  P o t r z e b a  nam  w ie lk ie j ,  s i lne j ,  
ogó lne j  o rgan izac j i ,  takiej w  k tó re j  g r u p y  
i k ó łka  w s z y s tk ie  w sp ie r a ły b y  s ię  w z a j e m ­
nie  w  je d n y m  sp ó lny m  celu , k tó ry m  j e s t  
n ie p o d leg ło ść  P o lsk i .

N a s tę p n ie  ob. O sada  o d d e k la m o w a ł  p rz e ­
ś l iczny  w ie r s z  n iezn an ego  au to ra ,  pod ty tu ­
łem  : ( (S ta re  m i a s t o », k tó ry  podobał się 
w sz y s tk im  bez w y ją tk u .  — D ek la m o w a ła  
także  ob. R . a  ob. K m ita  opow iedz ia ł  s w o je  
p rzy g o d y ,  j a k i c h  w  p am ię tn y m  1868 ro k u  
doznał.

P o  o d śp ie w a n iu  k i lku  p ieśn i pa tr jo ty cz -  
nych , p rz e w o d n ic z ą c y  zeb ra n iu  ob. D iickert 
p o d z ię k o w a ł  w sz y s tk im  za udzia ł  w  o b ch o ­
dzie, poczem  zeb ra n i  o g odz in ie  i  1 ej i pó ł  
s ię  rozeszli .

L yo n , 2 5  styczn ia  1 8 9 3 .

S z a n o w n y  R e d a k to rz e  1 
P o lacy  m ie sz k a ją c y  w  L y on ie  i j e g o  o k o ­

licach zg rom adzil i  s ię  w  liczbie 20 na o b ­
chód  u ro czys ty  3 0 - le tn ie j  roczn icy  p o w s ta ­
nia s ty cz n io w eg o .  C yfra  ta by łaby  n ie ró w n ie  
w ię k sz ą ,  g d y b y  śn ie g  nocy  u przedn ie j  i 
dzień  cały nie sp a d ł  do tego s topn ia ,  że nie  
tylko d la  p ie c h u ró w ,  lecz i dla p o d r ó ż u ­
ją c y c h  k o ło w ą  i że lazną  d ro g ą  k o m u n i­
k ac je  zos ta ły  u t ru d m o n e m i .  Z tego  p o ­
w o d u ,  w  m ie jsce  gości z n iec ie rp l iw o śc ią  
o czek iw an y ch ,  o trzym al iśm y  tylko ich t e le ­
g r a m y  lu b  listy , w y m a w ia ją c e  s ię  je d y n ie  
czasem , lecz w sz y s tk ie  n ace c h o w a n e  uczu ­
c iam i p o św ięcen ia  dla O jczyzny .  T ak im i b y ły  
np . te le g ra m y  od ob. ob. S ta g ie ń -k ie g o  d o k ­
tora ,  S yc iń sk ieg o  inżyn ie ra ,  Z o rew ićza  ra c h ­
m is t rza  w  S t-E t ie n n e  ; l is ty  np . od ob. Iw a s z ­
k iew icza ,  s z a n o w n e g o  w e te ra n a  z r .  1846,. 
k tó ry ,  nie  m o g ąc  chodz ić  z p o w o d u  bo leśc i ,  
p ra g n ą ł  p rz e w ie ś ć  s ię  pow ozem  na  ucztę  
p a m ią tk o w ą .  O koliczność  ta o ile była  dla 
n a sn ie s p o d z ie w a n ą ,  o tyle p rz y k rą  i s m u tn ą .  
.Na obchod z ie  zna le ść  się m iały , obok ich 
m ę ż ó w  i o jcó w , n ie w ia s ty  i có ry  p o lsk ie .  
T u  od dać  w in n iś m y  z a s łu g ę  tej myśli szczę­
ś l iw e j ,  s zan o w n e j  m ałżonce  Dra S ta g i e ń -  
sk iego ,  k tó ra  pom im o że u ro d zo n a  na  z iem i 
obce j,  u cz u ć  po lsk ich  w ca le  nie z a t r a c i ł a ,  
W  d om u  p a ń s tw a S ta g ie ń s k i c h  każ d y  P o la k  
z n a jd u je  i go śc in n o ść  s t a ro -p o l sk ą  i p o c ie ­
chę  m o ra ln ą  i m a te r j a ln ą .  Mogą oni służyć 
za w z ó r  dla w ie lu ,  co w y m a w ia ją  s ię  od 
udzia łu  w  ob chodach  n a ro d o w y c h  albo b r a ­
k iem  czasu , lub  też co w ię k sza ,  jak ąS  u razą  
do k o g o ś  z c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  ; u ra z ą ,  
k tó ra  dla nich je s t  w y ższą  od s p r a w y  ś w i ę ­
tej .  Za p an ią  S ta g i e ń -k ą  poszła  w  ślady  pan i 
Z o re w ic z o w u ,  g o d n a  c ó rk a  zas łu żo n eg o  
w e te r a n a  z r.  18:11, ś. p. R óżyck ieg o ,  a za 
n iem i inne  P o lk i  lub żony  P o la k o w  tę o k o ­
licę z a m ie s z k u ją c y c h .T y m  sp o so b e m  gd yb y  
nie  czas ok ro p n y ,  w szy s tk ie  familje po lsk ie  
z całe j okolicy  znalaz łyby  s ię  po raz  p i e r w ­
szy  na  obchodz ie  n a ro d o w y m .  P o c ie s z a m y  
się, że  na jb l iższa  okoliczność  tę s t ra tę  nam  
w y n a g ro d z i .

P o s ie d z e n ie  z ag a jo n em  zosta ło  przez p r z e ­
w od n icząc eg o  T o w a rz y s tw a .  D ow iódł on, że  
n a ró d  co h is to ry czn e g o  w y p a d k ó w  sw e g o
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is tn ien ia  sza tę  g o d o w ą p rz y w d z ie w a ,  zg inąć  
n ig d y  nie może. Z ach ęca ł  też ab y  w s z j s c y  
rodacy  bra l i  udz ia ł  na tak ich  z e b ra n ia c h ,  
k to by  b ow iem  od nich u s u w a ł  s ię ,  dla j a ­
k ic h k o lw ie k  bądź  p o w o d ó w , ten zapom nia ł  
b y  że j e s t  P o lak iem .

P o  z a g a jen iu  p rz em a w ia ł  ob. W ł .  K. Tyc, 
d a w n y  dow ó dzca  ru c h o m e g o  oddz ia łu  w  Ka- 
l isk iem  (1863), a m o w a j e g o  ż y w y m  o g n iem  
p a t r jo ty z m u  na tchn ię tą  była .  P o  nim ob. 
S za ła s  w  p ięk n y m  i w zn io s łym  odczycie  
p rz e b ie g ł  w s z y s tk ie  fazy o s ta tn iego  p o w s ta ­
n ia ,  od czasu  p ie r w s z y c h  m an ifes tacy j ,  
s t r z re la ń  do bezb ro n n eg o  lu d u  na  u licach 
W a s z a w y ,  z ac iągu  w o js k o w e g o  z d e c y d o ­
w a n e g o  p rzez  Gara, za p o ra d ą  ohyd ne j  p a ­
m ięc i  W ie lo p o ls k ie g o ,  p rze b ieg ł  w szy s tk ie  
ko le je  w alk i ,  w y liczy ł c e ln ie jszych  je g o  
d o w ó d z c ó w  i zak oń  ;zył ś m ie rc ią  pięciu  
•członków osta tn ieg o  n a szego  R z ąd u  N a r o ­
d o w eg o .

P o  ob. S za łas ie  D r. K a m iń s k i  o d d a ł  n a j ­
p rz ó d  cześć za s łu g o m  na  e m ig ra c j i  ob. W a -  
n e r t a ,  k tó ry  p rzez  w ie le  lat łączył z rzad k ą  
w y t rw a ło ś c ią  w sz y s tk ic h  p ra w ie  P o la k ó w  
w  L yon ie  w  je d n o  T o w a r z y s tw o ,  i tem u  
p o ś w ię c a ł  ca łe  c hw ile  w o ln e  od ciężkiej 
p ra cy ,  z k tóre j  u t r z y m y w a ł  liczną fam il ję  ; 
później złożył pub liczne  uznanie  ob. ob. R a ­
d eck iem u  i S za ła so w i  za ich u s i łow an ia  
około  z re o rg a n iz o w a n ia  T o w a r z y s t w a , — 
w  k oń cu  p rz e szed ł  do p rz e d m io tu  n a szego  
z e b ra n ia .  Mówca p rze k o n a ł  sw y c h  s ł u ­
chaczy ,  że os ta tn ie  p o w s ta n ie  odda ło  w ięce j 
u s łu g i  k r a jo w i  i* lu d zk o śc i  j a k  w sz y s tk ie  
p o p rzed n ie ,  raz  d la  teg o  że p o ru szy ło  m assy  
lu d o w e ,  w sz y s tk ie  k la sy  i w y zn an ia  do d ą ­
żen ia  do n iepod leg łośc i  P o lsk i ,  nas tęp n ie  
u sam o w o ln iło  c h ło pk a  od p o d d a ń s tw a ,  tej 
r o b o c izn y  pon iża jące j  b ie d n e g o  w zg lęd em  
b o g a tszeg o ,  w re sz c ie  p c h n ę ło  R o s s ję  na 
d ro g ę  po k o ju .  G ar tak  u ląk ł s ię  tego  w ie l ­
k ieg o  czynu , że w  trzy  la ta  późnie j  uznać  
m u s ia ł  u  nas  to, co nasz  R ząd  w iek o p o m n y m  
M anifes tem  w e  w sz y s tk ic h  św ią ty n ia c h  k a ­
tolickich, p ro te s ta n c k ic h  i sy n a g o g a c h  iz r a e l ­
sk ich  og łos ił .  Z n ac isk iem  późn ie j  w y ra z i ł  
s ię ,  że n aszy m  o b o w iązk iem  j e s t  p rze k o n ać  
w s z y s tk ie  na ro d y ,  iż o s w o b o d z e n ie  w i e j ­
s k ie g o  lu d u  w  R o ss j i  nie  było m y ś lą ,  a 
m nie j  je s zcz e  ch ęc ią  C a ra  A le k sa n d ra  II , 
lecz p rz y m u se m  w y n ik ły m  z n a szego  p o ­
w s ta n ia ,  —• c a ro w ie  b o w ie m  nie  są  z d o ln y ­
m i  do czy n ó w  sz lach e tn y c h .  Z a cy tow a ł n a ­
s t ę p n ie  im iona  p ie r w s z y c h  ro b o tn ik ó w  na 
n iw ie  o jczys te j ,  n a jp rzó d  p o m ię d z y  m ł o ­
dz ieżą  u n iw e r s y te c k ą  w  K ijow ie ,  oficerami 
a rm j i  ro s sy js k ie j  w  P e te r s b u r g u  i s tu d e n -  
am i A k ad em ji  m edy czne j  w  W a rs z a w ie ,  
J a r o s ła w a  D ą b r o w s k ie g o ,  A ga ton a  G ille-  
r a ,  K ra je w s k ie g o  i K u rzyn ę ,  dz iś  z m a r ­
łych  ju ż  dla P o lsk i ,  lecz z o s ta jący ch  dla na-  
ży w y m  p rz y k ła d e m  na p rzy sz ło ść .  P r z e ­
b ie g a ją c  h is to r j ę  tego p o w s tan ia ,  ja k o  p rzy ­
k ład  ob ud zen ia  s ię  m a s so w e g o  przy toczy ł 
k u rp i  w  Ł o m ż y ń sk ie m ,  O s tro łęck iem  i P u ł ­
tu sk iem , d rob ne j  sz lach ty  w  P ob la sk iem , 
gdzie  m u s ia ł  on ty s iącam i ich o d sy łać  do 
d o m u  dla b ra k u  bron i ,  n a w e t  m a g n a t ó w j a k  : 
H a u k ó w ,  D zia łyńsk ich ,  S a p ie h ó w  eic. P r z e ­
szed łszy  nareszc ie  do m ę c z e n n ik ó w  r e -  
ligii p a t r io ty c z n e j ,  cz łon kó w  os ta tn ie g o  
R z ą d u  N a ro d o w eg o ,  z a w o ł a ł : że k re w  ich 
ob udzą  ju ż  tę tna  w  ży łach  naszej młodzieży, 
m an i fe s tu jące j  p rz y  każdej sposobnośc i  
w e  L w o w ie ,  K ra k o w ie ,  a n a w e t  p od  licz - 
nem i b ag n e ta m i  m o sk iew sk iem u w  W a r ­
sza w ie .  N a ró d  za tem , co p o s iad a ł  tak ich  
o b ro ńcó w  sw e j  n iepod leg łośc i  i pos iada  ich 
w ie iu je s z c z e  w  sw y m  łonie, g łó w n ie  w  m io ­
dem  po ko len iu  i m iędzy  n ie w ia s ta m i ,  k tó re  
zap ie ra jąc  s ię  dz iś  w sz e lk ic h  zab a w ,  g ro s z

na  ten  cel p rzeznaczony  niosą ch ę tn ie  na 
o łta rz  o jczyzny ,  w k ła d a j ą  do S k a rb u  N a ro ­
d o w e g o ;  n a ród  lak i ,  pow tó rzy ł  je s zcze ,  
n ig dy  nie zg in ie .  N iech ży je  P o L k a  n ie p o d ­
legła ,  w olna , P o ls k a  fede racy jn a ,  z łożona 
z K o ron y ,  L i t w y  i R u s i !  były  osta tn ie  
s ło w a  tej m o w y .

P o  o dczy tach  n a s l ą p d y  dek lam ac je  poezyj 
p ie rw s z y c h  naszy ch  p oe tów  : A daina ,  Z y g ­
m u n ta ,  J u l ju s z a  i t .  d . ,  a  z ży jących  n ie ­
z ró w n a n e j  nasze j p a t r jo tk i  S e w e ry n y  : j a k  
O rle  z 1863, T rzeci Maj, w y p o w ied z ian y ch  
z z ap a łem  p rzez  ob. S za ła^ a  ; p o tem  R e d u ty  
O rd o n a  p rzez  ob. Ł u k a s z e w s k ie g o ,  w ie r s z ą  
o S o w iń sk im  p rzez  ob. K o n o p iń sk iego ,  do 
R o b o tn ik ó w  przez  ob. G adeck iego  i w ie le  
innych ,  k tó re  zakończy ły  się śp iew am i n a -  
ro d o w e m i  tak solo, j a k  chórem ; a p am ię tn a  
ta ch w ila  p rzec iąg nę ła  s ię  od 2ej godz iny  po 
p o łu d n iu  do pó źnego  w ieczo ra ,  i p o zo s ta ­
w iła  m ile  w sp o m n ie n ie  dla nas z przeszłości ,  
a  p ok rz ep i ła  lep szą  w ia rą  i nadzie ją  w  p rz y ­
sz łośc i .  Dr. K a m i ń s k i .

I \icea , 10-go lutego  1893.

Do R e d a k c j i  W olnego  P olskiego  S ło w a .

N a p rz y p i s e k  w n sz  do w ie rsza  do P a n i 
S e w e ry n y  D u ch iń slde j, czu ję  się w  obow iązk u  
dać  w a m  k ilka  ob jaśn ień .

P a n i  D uch iń sk a  nap isa ła ,  jeże l im  dobrze  
z rozum ia ł ,  że p. D y b o w sk i  sw o ją  w ycieczką 
do S u d a n u  p rz y c zy n i ł  s ię  do o d b u d o w y w a ­
n ia  P o lsk i,  i że  : « bezm yślną  trzodę za m ien ił 
w lud  ». O tóż, p ie r w s z e  j e s t  bredn ią ,  a d r u ­
gie  fa łszem . P ie r w s z e  nie p o trzeb u je  w y ­
s i łk u  d o w o d zeń ,  bo o czy w is tem  je s t ,  że 
choć p a n  D y b o w sk i  raz  jeszcze  w róc i do 
S u d a n u ,  i g d y  n a w e t  se tk i  ro d a k ó w  w  ś lady  
za n im  p ó jd ą ,  to P o lsk i  ppdróże  te  nie  w y ­
sw o b o d z ą .  Co zas  do cy w il izow an ia  a f r y ­
k a ń sk ic h  lu dó w , j e s t  to rzeczą  bardzo  
w zg lęd n ą ,  bo za leżną  od s t a n o w isk a  z j a ­
k iego  s ię  n ań  zap a t ru je m y ,  w sz y s tk ie  b o ­
w ie m  p lem iona  zam ie sz k u jąc e  ku lę  z iem sk ą ,  
m a ją  w ła ś c iw ą  sob ie  cyw il izac ję  i o d rę b n e  
p o jęc ia  o niej.

E u ro p e jc z y c y  p rą  się do A fry k i  pod  p o ­
zorem  ośw ieca n ia  ludnośc i  m u rz y ń s k ie j ,  a 
o św ia ta  ona  w  is toc ie  rzeczy  po lega  na tern, 
a b y  zm u s ić  tam ecznych  m ie szk ań có w  do 
zam iany  kości s łon io w e j ,  g u m m y  i innych  
p ło d ó w  A fryki ,  za nasze  g a łg an y ,  ozdoby  
s zy c h o w e ,  szk lan ne  paciork i,  i tym p od obne  
rup iec ie  ; j e s t  to : wziąść byka  —  dać in d y k a .

C yw il izac ję  tego ro dza ju ,  p rzez  g r z e c z ­
no ść  j a  n a zw ę  cyw ilizacją  w ą tp l iw e j  m o ­
r a l n o ś c i ,—  inn i z w ą  j ą  w p ro s t  o szu s tw em , 
a ś rod k i  u ż y w a n e  do niej : g w a ł te m  i r o z ­
bo jem . (1) Na szczęśc ie ,  p o d ró ż e  po A fryce  
m a ją  jednocześn ie  cele n a u k o w e ,  a te, łag o ­
dzą  w ie le  i je d n a ją  pob łaż l iw ość  dla p rzed -  
s i ę b ie r s tw  cyw ilizac ji  p rz y m u so w e j .

P o ró w n a n ie  m oje ,  k tó re  sp o w o d o w a ło  
p rz y p isek  R ed ak c j i ,  j e s t  z u p e łn ie  s łu szn e  i 
t ra fne , boć m o sk a le  c y w il izu ją  nas p rz e ­
m ocą, a czyn ią  to ze s ta n o w isk a  ich w ł a s ­
nych  p o jęć  o cyw ilizacji i na  s w o ją  k o r z y ś ć ; 
E u ro p a  ś ro d k o w a  i zachodn ia  u ż y w a  tychże  
s a m y ch  ś r o d k ó w  do cyw il izow an ia  m u r z y ­
n ó w ,  k tó rzy  podobn ie  ja k  i m y ,  b ro n ią  się 
i u le g a ją  tylko p rzem o cy .

Dla lego to c h a rak te r  z em s ty ,  k tó ry m  
dz ien n ik a rs tw o  francuzk ie  n a p ię tn o w a ło  po­
d róż  p an a  D y b o w sk iego  do S u d a n u ,  fa łszy­
w y m  d ź w ię k ie m  obija  s ię  o ucho  P o laka ,

(1) H andel po w szystkie czasy był i obecnie jes t 
przew odnik iem  cyw ilizacji. Lepiej by było, gdyby 
cyw ilizacja udzielała się bezin teresow nie ; lecz — czy 
to  m ożliw e ? ...  (p. R.)

w ię c  un ies ien ie  pani D u ch ińs ld e j ,  tak  p ię k ­
nie w y rażo n e ,  zdało  mi s ię  nazb y t  p r z e s a -  
d zon em , i k r z y w d ę  p rzyn oszącem  is tocie  
rzeczy .  A. Zdan.

1 M Ł Z E G Ł A D  P O U T H Z N l l
i

Publicystyka rossyjska i francuska 
życzyły sobie gorąco upadku gabinetu 
lorda Salisbury i cieszyły się, gdy ostat­
nie do parlamentu wybory upadek ów 
sprowadziły, dając rządy w ręce Glad- 
stona. Liczono na to, że się zmieni ze­
wnętrzna Anglji poLityka, mianowicie, 
że nowy gabinet tak sprawa irlandzka 
zaabsorbuje, iż dla niej odsunie się od 
potrójnego przymierza, spuści z oczu 
kwestję wschodnią, ostygnie w sympa- 
tjach dla Bólgarji, etc., słowem, osłabi 
dozór, jaki gabinet angielski wykonywa 
względem gabinetu petersburskiego. 
Stało się inaczej. Zmiana gabinetu w An­
glji nastąpiła ; polityka angielska się nie 
zmieniła. Pokazało się to w Egipcie, 
pozostającym pod opieką wojsk angiel­
skich. Młody khediw, ulegając podszep­
tom, których pochodzenia domyślać się 
można, chciał się z pod opieki tej wy­
zwolić i zmienił prezydenta minister­
stwa, powołując na to stanowisko paszę, 
Anglikom niemiłego. Jak prędko jednak 
to zrobił, tak prędko odrobić musiał, a 
bataljony i szwadrony angielskie, jedne 
po drugich, z Malty i z Indji, wylącło- 
w ują w Egipcie, powiększając siłę załogi 
opiekuńczej. Zaniepokoiło to opinję pu ­
bliczną w Europie — niesłusznie jednak. 
Rzeczą jest wątpliwą, ażeby sprawa 
egipska zawikłania poważne sprowadzić 
miała. Była to próba, dokonana w celu 
poświadomienia się o intencjach gabi­
netu Gladstona. Pytanie, zkąd ta próba 
wyszła, osłaniają tajemnice dyploma­
tyczne. Słychać, że gabinet petersburski 
powziął myśl zwołania kongresu, ceiem 
rozstrzygnięciakwestji wschodniej, mia­
nowicie zaś egipskiej, o którą mu chodzi 
ze względu chyba na Abissynję, gdzie 
próbował wprowadzić prawosławie, któ­
re wciska wszędzie gdzie może, nawet 
do Stanów Zjednoczonych półn. Ame­
ryki, dokąd, na mający się odbyć w  Chi­
cago w czasie wystawy kongres religijny, 
pojadą: Mikołaj, biskup prawosławny 
aleutski; A. Popowicki, redaktor Rus-  
skaho Pałom nika  i J. Gołubiew, roz- 
nosiciel ksiąg Towarzystwa rozpowszech­
niania pisma świętego. Dla prawosławia 
przeto chyba, Egipt Rossję interesować 
może, trudno bowiem przypuszczać, 
ażeby ją  obchodził inaczej, ze względu 
np. na Indje-— na otworzenie dla floty 
rossyjskiej kanału suezkiego w momen­
cie przyspasabianej usilnie i wytrwale 
rozprawy orężnej pomiędzy Rossją a 
Anglją na gruncie dalekiego W schodu. 
Rozprawa ta, przez _ proroków przepo­
wiadana, przysposabia się nie od dziś 
na lądzie stałym, u stóp Himalai, na 
wyżynach pamirskich. Na morzu w naj­
dalszej przyszłości Rossja z Anglją mie-
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rzyć się nie będzie mogła. O to nie ma 
obawy. Więc wywołanie sprawy egip­
skiej nie jest czem innem, jeno próbą, 
tyczącą się spraw bliższych, na bliskim 
Wschodzie.

Gdyby Anglja sfolgowała w Egipcie, 
można by lLzyć, iżby sfolgowała na 
półwyspie Bałkańskim, na którym «wy- 
swobodzicielce Słowian® zawadza, ko­
ścią w  gardle jej stoi — Bólgarja.

Ach ! ta B ólgarja ...
Redakcja Swobody  wydała broszurę 

i w  broszurze tej zamieściła wszystkie 
dokumenty, pochodzące od kanclerza 
poselstwa cesarsko-rossyjskiego w Bu­
kareszcie a odnoszące się do knowań, 
ilustrowanych «lojalnemi» buntami i 
« niewinnemi » morderstwami, jakich się 
gabinet petersburski w  ciągu ostatnich 
lat kilku w  Bólgarji dopuszczał. Nie 
dosyć na tem. W ydawca, pan Pełków, 
zaopatrzył broszurę wstępem, w  którym 
powiada, że z początku wszyscy Bólga- 
rzy byli przekonani o bezinteresowności 
R o ssji; z kolei jednak intrygi jej poczęły 
ich zadziwiać, aż w końcu poznali, że 
oswobodzenia Bólgarji dokonano wyłącz­
nie w interesie Rossji, która leż, jak 
dostarczone przez Jakobsona dokumenty 
dowodzą, nie cofnie się przed żadną 
zbrodnią dla dopięcia celu. Cóż Gzesi na 
to ? Cóż Serbowie na to ? Czesi i Serbo­
wie widocznie broszur podobnych nie 
czytują, nie chcąc snadź psuć sobie illu- 
zyj, codo życzliwości Rossji dla spraw 
narodów słowiańskich, spraw, z któremi 
się Rossja tak «życzliwie# w Polsce i 
na Rusi obchodzi.

Co się tyczy Francuzów w odniesieniu 
do Rossji, tych trapi srodze wymiana 
pomiędzy dworami rossyjskim a pru ­
skim kom plim entów , jaka nastąpiła 
w  skutek wizyty carewicza w Berlinie 
i wielce gościnnego przyjęcia, jakie go 
tam spotkało. Mówki, toasty, depe­
sze telegraficzne brzmią wspomnieniami 
dawnej przyjaźni, łączącej Prusy z Mo­
skwą. Ma-ż się la przyjaźń wznowić ? 
Może. Jeżeli się wznowi, to chyba nie 
na korzyść Francji, lecz Rossji, która 
w  chwili obecnej ze swojej dla cesarza 
W ilhelm a grzeczności odnosi już zyski 
niejakie. Za sprawą Berlina podniósł się 
kurs rubla papierowego ; układy cłowe 
przybrały obrót pomyślny. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, Francja zostanie z przy­
jaźni skwitowaną. Grozi jej to a grozi 
dla tego, że — jak wieści głoszą — Ale­
ksandra III mocno poruszyły skandale 
panamskie. Moralność carską oburzyły 
one na mocarstwo, w którem się po­
dobne dzieją zgorszenia. Morderstwo 
polityczne — to uchodzi, wybacza się ; 
ale oszustwo, ujawmione zwłaszcza: 
carska moralność z tem się zgodzić nie 
może, o !. . .

Zwracając się do spraw naszych, zdaje 
się, że mylnem było przypuszczenie na­
sze, tyczące się polepszenia doli Litwy, 
dzięki zamianie generała Kochanowa na 
generała Orżewskiego. Podobno są oni 
ambo meliores. Orżewski wykierował 
się na żandarma z policjanta, obracają­

cego się w  sferze tajnych ajentów i są­
dów śledczych. Nominacja jego na wiel­
korządcę Litwy zdziwiła mocno poli­
tyczne koła w Petersburgu. Uważano 
go powszechnie za spadłego z etatu, za 
skazanego na niełaskę na zawsze, w  sku­
tek nieudałej denuncjacji, z jaką się po­
pisał w obec cara na niekorzyść naczel­
nika miasta, zmarłego niedawno grła 
Gressera. Gresser potrafił się uspraw ie­
dliwić i uniewinnić. Orżewski zajmował 
wówczas wysokie stanowisko towarzy­
sza ministra spraw wewnętrznych. S ta­
nowisko to s trac ił; poszedł w  senatory 
i wszyscy tego byli przekonania, że się 
nie wydobędzie już z bagna senackiego. 
W ydobył się jednak. Moskiewscy «praw- 
dziwi » patrjoci dziwią się temu, ale się 
cieszą. W edług kniazia Meszczerskiego, 
m a t o  być dygnitarz «z istnie russkiem 
sercem® i >< z istnie russką głową » — 
znakomity administrator, zdaniem K ra­
ju .  W  takim razie, biedna Litwa w oso­
bie nowego wielkorządcy dostanie Ko­
chanowa w nowej, poprawnej edycji, 
oczyszczonej niełaską carską.

Zresztą p. Orżewski nie nastroi się dla 
Litwy na ton odmienny od tego, z jakie­
go gra hr. Ihnatiew na Rusi. Czytamy 
w Dz. P oznańsk im  : «Dr. Jodko, utrzy­
mujący stację kuracyjną w  Kamionce, 
otrzymał w  sierpniu r. z. od gubernatora 
rozkaz, żeby ani on z chorymi, ani cho­
rzy między sobą w zakładzie nie ważyli 
się rozmawiać po polsku. Za pierwsze 
tego rodzaju przewinienie zapłaci pan 
Jodko 300 rsr. kary ; za drugie-zakład 
zostanie zwinięty. Przepisu tego podczas 
letnich miesięcy pilnuje osobny delegat 
policyjny, pomocnik komisarza cząstko­
wego. Później, po zamknięciu sezonu 
kuracyjnego, otrzymał p. Jodko nowy 
ukaz, że nie wolno mu będzie otwierać 
zakładu, « dopóki nie będzie wszystko 
w porządku®. Na zapytanie pana J ., co 
znaczy «dopóki nie będzie w porządku® ? 
odpowiedziano, żecała służba w zakła­
dzie, w  restauracji, bufecie i t. d. po­
winna być rossyjska. Wiedzieć zaś na­
leży, że chorzy, leczący się w  Kamionce, 
bywają tylko Polacy ». Kochanów przeto 
dla tego zapewne Orżewskiego w senacie 
zmienił, że nie domyślił się podobnego 
«istnie russkiego » rozporządzenia w y­
dać dla Druskienik i innych miejscowo­
ści kuracyjnych na Litwie.

W  zaborze austrjackim policja ugania 
się za promotorami żałoby, którą pro­
wincja przestrzega lepiej, aniżeli stolica 
Lodomerji i stolica W . Ks. Krakow­
skiego.

ROZMAITOŚCI
=  Ż ałoba w Galicji. — W e  Lw ow ie naj ­

przód, w  Krakowie następnie młodzież u n i­
w ersytecka oświadczyła się przeciwko b a ­
lom , będącym w pros t  nieprzyzwoitością 
w  setną rocznicę drugiego rozbioru. Za p rzy ­
kładem młodzieży poszły liczne korpo rac je ,  
kasyna i kluby po miastach i m iasteczkach

w  Galicji. W p ra w d z ie  t u i  ówdzie nie po­
dzielają myśli żałoby. Koło literacko ar ly-  
s tj  czne w  K rakow ie bez tańców obejść się 
nie było w  stanie. Fakt wszelako obchodu 
uw ażać można za ogólny i korzystny, ko­
rzystny  jako św iadectw o uczuć patrjotycz- 
nych, oraz pod tym względem , że w yw oła ł  
on ruch  w  k ie runku  sta rań  o szerzenie 
oświaty ś ród  ludu. Je s t  to rzecz wielce po­
cieszająca.

*
*  *

—  Obchody narodowe. — Obchody rocz­
nicy styczniowej odbywały się w e  Lw owie,  
w  K rakow ie i po wielu miastach i miastecz­
kach. Udział w  nich b rały  w sz y s ’kie w a r ­
s tw y  społeczeń-tw a, w n .ektórych m ie j­
scowościach urzędy autonomiczne W  Mo- 
nasterzyskach licznie asystowali i glos za­
bierali włościanie.

*
*

=  P anow ie nasi przykładem  świecą. —  
U rzędow a Gazeta lwowska podaje w kronice 
obszerny opis balu, urządzonego przez h r a ­
binę Alfredową Potocką w  nowym pałacu 
przy ulicy Kopernika w e Lw owie,  w  nie­
dzielę, d. 2 2  stycznia. « Po k o la c j i— pisze 
sp raw o zd a w ca— tańczono niezmiernie ogni­
stego drugiego kadryla i kotyljona, którym 
około czwartej zakończono bal. W szyscy  
goście, opuszczając z żalem salony hr. P o ­
tockiej, w yrażali gorącą wdzięczność za tak 
p iękny wieczór, pełen hum oru  i życia. »- 
Życie budziły w  nich zapew ne wspomnienia 
z r. 1863, a hum or — rozbiory. O skorupo, 
jakże ty zasługujesz, ażeby plwano na ciebie 1

*
*  *

=  Towarzystwo w zajem nej pomocy uczest­
ników  powstania z r. 1 8 6 3 /4  — odbyło dnia 
21 stycznia r. b. w e L w o w ie  w alne doroczne 
zgromadzenie. Posiedzenie zagaił prezes, 
ob. J. K. Janow sk i,  oznajmując , że T o w a ­
rzystw o rozwija się powolnie, ale ciągle i 
że przybywa coraz więcej w e te ranów  n ie­
zdolnych do pracy i coraz więcej rodzin, 
potrzebujących w sparcia  Na razie wydział 
myśleć nie może o stałych zapom ogach —  
ograniczać się musi do jednorazow ych 
w sparć .  —  Ob. Kurniewicz zdawał sp raw ę  
% działalności Tstw a w  r. z. Przy ję to  do 
T stw a 63 czł. czynnych i 35 wspierających 
zmarło 13 czynnych i 3 w sp ie r . ,  wystąpiło 
27 czyn., 3 wspiera jących, obecnie przeto 
Tstw o liczy 765 czł. czynnych i 155 w sp ie­
rających, rozdzielonych na 21 okręgów  de- 
legacyjnych. Przychody wynosiły z końcem 
r. 1892 złr. 2.465 ct. 9. Udzielono zapomóg 
95 osobom — 75 towarzyszom i 20 w do­
wom w  kwocie 1.380 złr., z tego 105 złr. 
przesłano na prowincję .  P rzekazano 500 zlr. 
do funduszu rezerw ow ego ,  wynoszącego 
obecnie 3.656 złr. 95 ct. —  W ytoczyła  się 
następnie sp raw a  ob. S tan is ław a Jarmunda,.  
oskarżającego ob. ob. Drążkiewicza iK o sz -  
czyca o oszczerstwo. S p raw ę  tę zgromadze­
nie przekazało wydziałowi do zbadania i 
wydania wyroku.

*

*  4
=  Czy to prawda  ? —  W  czasie ostatniej 

rocznicy listopadowej, dwaj weterani z z a ­
kładu św . Kazimierza, którzy w obchodzie 
udział wzięli, nie zostali za powrotem do 
zakładu wpuszczeni i w  nocy mroźnej do 
rana błąkać się musieli po ulicach? Gzy to 
p raw da? . . .

*
*  *

=  Z  P aryża via P etersburg . — T o w arzy -  
stwo h is toryczno-literackie nie raczy wda-
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w a ć  się  z n a m i ; o losach  je g o  docho dzą  nas 
w ia d o m o śc i  z P e te r s b u rg a .  Oto, co o nich 
k o re s p o n d e n t  p aryzk i  K ra ju  p isze : « Z p o l ­
sk ieg o  naszego  k ó łka  d o n ie śćb y m  ch yb a  
m ó g ł  o pog rzebach .  J e d n a k  ob iecaną  m am y  
i rezurekcję  j e d n ą .  A k a d e m ja  k ra k o w sk a  
n ad es ła ła  nam n a reszc ie  sw o ich  p o s łó w ,  
p o w o łan ych  do o b jęc ia  sp a d k u  po b y łem  
T o w a rz y s tw ie h is to ry c z n o - l i te ra c k ie m ,  k tó re  
z n a jd u je  s ię  w  o so b l iw e m  położeniu , bo, 
zag ro żo n e  śm ie rc ią  n a tu ra ln ą  z w y c ie ń c z e ­
n ia ,  sp isa ło  sw ó j  t e s t a m e n t , w yznaczy ło  
sp a d k o b ie rc ó w ,  ułożyło s ię  do w ieczneg o  
sp o cz y n k u  i u m a r ło ,  j a k  P a n  B óg  p rz y k a ­
z a ł — tak  p rzy na jm n ie j  sądz i l iśm y  w sz y sc y ;  
n ie k tó rz y  z nas s rod ze  n a w e t  p łaka l i  nad  
n ieb oszczy k iem . Aliści n ieb o szczy k  d a je  
znak i  życia , j a k k o lw ie k  s łab e .  D w a  t y g o d ­
n ie  tem u  (k o re sp o n d en c ja  z d. 17 s tyczn ia ,  
p . R.)  o d eb ra łe m  je s z c z e  w e z w a n ie  na z w y ­
k łe  m ies ięczn e  pos ied zen ie  T o w a rz y s tw a ,  
z oznaczen iem  p o rz ą d k u  d z ienn e g o  i z a p o ­
w ied z ią  aż dwóch odczytów . Z osta łem  w  d o ­
m u  i podobno  dw a j  p re leg ien c i  zrobili tak  
s a m o ; ale pos iedzen ie  odby ło  s ię  s w o ją  
d ro g ą  p rzy  uc zes tn ic tw ie  dwóch członków . 
J e s t  to b a rdzo  c ie k a w y  p rz y k ła d  k a ta leps j i .  
Może j e d n a k ,  p rzez w zg ląd  na w sp o m n ien ia ,  
z w ią zan e  z p rzesz ło śc ią  T o w .  h is to ry c z n o ­
l i te rack ieg o ,  go dz iłoby  s ię  położyć koniec  
tym  sy in p tom atom . — P rzy b y l i  w ięc  z K r a ­
k o w a  pp. S m o lk a ,  s e k re ta rz  A k ad em ji ,  i 
K o rzen io w sk i .  P ie rw s z y  dla u r e g u lo w a n ia  
fo rm alnośc i  sp a d k o w y c h ,  d ru g i  w  c h a r a k ­
te rz e  d e le g a ta  a k a d e in j i ,  do k ie ro w a n ia  
p o w s ta ć  m ającą ,  w  z a s tę p s tw ie  b y łeg o  T o ­
w a r z y s tw a  (k tóre  c ho ćby  d la  tego  u m rz e ć  
p ow in no  było  na dobre) ,  sta c ją  naukow ą. 
D r.  K o rz en io w sk i  p o t r z e b o w a ć  będz ie  z a ­
p e w n e  d łu ższego  czasu ,  ab y ,  p ie rw s z y  raz  
o becn ie  goszcząc  w  P a ry ż u ,  obeznać  się 
z m ie js co w e m i s to su n k a m i  i u łożyć  p ro ­
g ra m  przysz łe j  s w e j  działa lności .  Może 
o u łożen iu  tak iego  p ro g r a m u  należało  p o ­
m y ś leć  w cześn ie j .  A le, w  p rze k o n an iu  in o -  
j e m ,  p ro je k t  s tac j i  n a u k o w e j  p a ry z k ie j ,  
k ie ro w an e j  p rzez  A k a d e m ję  k ra k o w s k ą ,  
p r z e d s ta w ia  ty le  t ru d n o śc i ,  że d z iw ić  się 
nie m o g ę ,  że zw a lczo nem i one  nie zostały  
do tąd .  Sądzę  n aw e t ,  że  po  b l iższem  z b a d a ­
niu  rzeczy , n ow y  d e leg a t  a k a d e m j i  cofnie 
s ię  p rz e d  ich  p o s tan o w ien iem  i, tak  j a k  nic 
s ię  n ie  zm ieniło  w e  F r a n c j i  po p o w ro c ie  
L u d w ik a  X V III ,  tak  nic s ię  nie zm ien i w  n a ­
sze j tu te jsze j  k o lon j i  : p rzy będ z ie  n a m  tylko 
je d e n  to w a rz y s z  w ięce j z K ra k o w a ,  b a rdzo  
m iły  n am  i pożąd any .  » D odać  po trzeba ,  że 
w y r a ż e n ia :  « m y «, « n a m » ,  « k ó łko  n a s z e », 
« ko lo n ja  nasza  » odnoszą  s ię  do k ó łka  s p e ­
c ja ln e g o ,  w  k tó rem  kolon istam i s ą :  d o ­
s to jn y  k o re s p o n d e n t ,  k s iężna  D om in iko w a ,  
je szcze  k toś  i j e s z c z e  k toś i na teni koniec. 
R e sz ta  P o lak ów  —  a j e s t  ich spo ro  —  do lej, 
złożonej z osób k ilku ,  kolon ji  nie należy.

*
*  *

=  P ow odzenia  karnaw ałow e. —  K asy no  
m ie jsk ie  w e  L w o w ie  zap o w iedz ia ła  ca ły  
s z e r e g  w ieczo rk ó w  tań cu jący ch .  N a p i e r w ­
szy  w iec zo rek  zap isa ło  s ię  aż sześć osób . — 
N a  w iecz o rk u  t a ń c u j ą c y m , u rząd zo n y m  
p rzez  k o rp u s  oficerski w  K ołom yi, n ie  było  
P o lk i  ani j e d n e j .  — Z T a rn o p o la  p i s z ą :
« T eg o ro czn y  k a rn a w a ł  od znacza  s ię  u nas  
n ie z w y k łe m  ożyw ien iem . Z ap ow ied z ia n y  na 
so b o tę ,  28 styczn ia ,  w  tu te js z em  T s tw ie  
k a s y n o w e m  w ieczo re k  z tańcam i nie m ó g ł  
p r z y j ś ć  do sk u tk u ,  ani j e d n a  z pań  b o w iem  
n ie  p rzysz ła .  Z d a je  się, że by ła  to osta tn ia  
k a rn a w a ło w a  p ró ba  tego ro k u  w  T a rn o p o lu .» 
B y ła  to p ró b a  d ru g a  : p ie rw s z a  po w iod ła  
s ię  częśc iow o , s taw i ło  s ię  b o w iem  pań

d w ie ,  — W  Z ło czow ie  d w a  bale ,  p rzez  św ia t  
u rzędn iczy  i o f ice rsk i  u rząd zon e ,  p rz e rw a n e  
zosta ły  b r z ę k i e m  w y p a d a ją c y c h  szyb, o tw ie ­
ra ją c y c h  d z i u r y  w  o k n ach  dla p o w ie trza  za 
nadto  c h ło d n e g o .  Ś w ia t  u rz ęd n ic zo -o f ice r ­
ski u p a r ł  s ię  j e d n a k  i u rząd z i ł  bal trzeci pod 
os łoną  po l ic j i ,  u z b ro jo n e j  w  k a ra b in y  z na-  
f tan co w a n e m i b a g n e ta m i .  S z y b  w  sali b a lo ­
w ej  tym r a z e m  nie p o w y b i ja n o ,  ale p ow y  
bijano  j e  za  to w  d o m u  s ta ro s ty .  S ta ro s ta  
atoli chce  b y ć  g ó rą  i z a m ie rz a  w y d a ć  bal 
u  s ieb ie .

*
*  *

=  K o le je  m y ś li p a tr jo ty c zn e j.  —  B ra k  
m ie jsca  nie  p o z w a la  n am  p o w tó rzy ć  w  c a ­
łości a r ty k u łu  Ż y c ia  o k o le jach ,  ja k ie  p rze  
szła t łum ion a  p rzez  rz ą d  sp rz y ja ją c y  m yśl 
ob cho d zen ia  ża ło b n ie  roczn icy  d ru g ie g o  
P o lsk i  ro z b io ru .  P o w tó rz y m y  go w  s t r e sz ­
czen iu .  H a s ło  dała  m łodz ież  ak ad em ic k a  
na w ie c u  20 l i s to p a d a  r .  z. Za nią posz ła  
młodzież  t e c h n ic k a ,  d u b la ń s k a  i szkoły  laso- 
w e j .  « C zy te ln ia  T o w a r z y s tw a  szkoły l u d o ­
w ej  u c h w a la  j e s z c z e  p rzed  w iecem  m ło ­
dzieży ża ło b ę  na  r .  1893. To sam o zam ierza  
i C zyte ln ia  T s tw a  p rzy jac ió ł  o św ia ty ,  lecz 
zw o ła n e  w  ty m  celu  zg ro m ad zen ie  ro zw ią ­
zu je  p o l ic ja .» Dalej idą Czytelnia a k a d e ­
m icka  i B ra tn ia  po m o c  ak adem icka .  K om ite t  
o b y w a te ls k i  u c h w a la  ża łob ę  na po s iedzen iu  
10 g ru d n ia .  « O d e z w a  K om ite tu , m im o że 
n a p isan a  o g lęd n ie ,  zosta j- '  w d .  31 g ru d n ia  
skon fiskow ana  p rze z  p ro ku ra to r ję  p a ń s tw a .  » 
Myśl ża łoby  p o p ie r a  p ra s a  p ro w in c jo n a ln a  : 
G azeta P rzem yska . G azeta  Jarosław sku , K u r -  

j e r  S ta n is ła w o w sk i , G azeta K o ło m yjska , 
w  p ie rw s z y m  rzędz ie  G azeta  P olska  w C z e r -  
n ie jo w ca c h ,  k tó re j  N r .  n o w o ro c z n y  w y sz e d ł  
w  ża łobne j o b w ó d c e .  U ch w a l i ły  ża łobę  t a r ­
n o w sk a  G w ia z d a  i K asy no  w  R zeszo w ie ,  
J a r o s ł a w ,  P r z e m y ś l ,  Ja s ło ,  S a m b o r ,  S t ry j ,  
K a łu sz ,  B rzeżany ,  Dolina, w iec  pań  w  S t a ­
n is ła w o w ie ,  K o ło m y ja ,B o h o ro d c z a n y ,  Czer- 
n ie jo w c e  i t. d. P r a s a  s to łeczna  ( lw o w sk a  i 
k rak o w sk a )  z am ie sz cza  g ło sy  o ża łobie ,  lecz 
n ie  w y p o w ia d a  s ię  w y ra ź n ie .  « N iepo ję te  
s tan o w isk o  w  tej s p r a w ie  za ję ła  lw o w sk a  
« G w ia z d a * .  T a  « G w iazd a  >, c iesząca  się 
n iep od z ie ln ie  o p in j ą  w ysoce  p a tr jo tyczń ą ,  
sk ry ła  się pod  p ła szczyk  obaw y o W arsza ­
wę (siej i  in teresów  ekonom icznych  i p i e r w ­
sza ,  ła m iąc  s z e r e g i  so l id a rn o śc i ,  zaczyna 
sezon  za b a w a m i tańcu jącem i.»  « Z a  G w iazdą  
poszło  T s tw o  k u p c ó w  i p rz e m y s ło w c ó w  i, 
ch cą c  s ię  s a lw o w a ć  p rz e d  op in ją  publiczną , 
sk łada  da tk i  na  fu nd ac ję  K o śc iu szk o w sk ą .  
A za tem  P a n u  B o g u  św ieczkę  a d ja b ło w i  
g ro m n icę .  » — N as tęp n ie  a r ty k u ł  p ośw ięca  
s łó w  k ilka  p r z e c iw n ik o m  w y ra ź n y m  ż a ło b y  
i tak  k o ń c z y :  « N iech  w ięc  tańczą  ci, k tó ­
ry m  osob is ty  in te re s  w y ższy  n ad  n ie s z c z ę ­
ścia  O jczyzny, n iech  sza le ją  m a ło du szn i ,  
u k tó ry c h  z a b a w a  je d y n y m  celem  życia . 
W s z a k  p rzed  100 laty, gdy  k i r  ża łoby  p o ­
k ry ł  całą P o lskę ,  a  n aw e t  w  czasie  ob rad  
S e jm u  g ro d z ień sk ie g o  hu la ła  z g a n g re n o -  
w a n a  część p o lsk ieg o  sp o łecz eń s tw a  i w  k ie ­
liszku  topiła w s ty d  sw ó j i h a ń b ę .  J ac y ż  oni 
byli  n ik c z e m n i ! »

*
*  *

=  Les extrem es se touchent. —  P rz e c iw k o  
obcho dzen iu  ża łoby  w y s tąp i ły  zaw zięc ie ,  
w  j e d n y m  tonie  i w  je d n y m  d u c h u ,  d w a  
k ra k o w sk ie  p ism a  : k o n s e r w a ty w n y  Czas i 
soc ja l is tyczn e  N aprzód . J e s t  to n a jlepszy  
i n a jd o s a d n ie jsz y  d o w ó d  w ła śc iw o ś c i  i p o ­
ży tk u  ża łoby  n a ro d o w e j  i je j  znaczen ia  p a -  
t r jo tycznego .  D ow ó d  opozycji K ra ju  p e ­
te r sb u rs k ie g o  nie w y s ta rcz a ł  jeszcze .  Czas 
i N a p rzó d  uzu pe łn i ły  tako w y .

*
*  *

=  D la A m e ry k i.  — C zy tam y w  P rze g lą ­
dzie E m ig ra c y jn y m ,  k tó ry  w ia d o m o ś ć  tę 
z a c z e rp n ą ł  z p ism  polsk ich  a m ery k ań sk ich ,  
że d. 21 g ru d n ia  r .  z.  o dby ło  się w e  L w o ­
w ie  zg ro m a d z e n ie  p os łó w  do S e jm u  i R a d y  
p a ń s tw a ,  z k tó ry ch  g ro n a  i polecenia prof. 
D r .  D u n ik ow sk i  b ad a ł  p rzed  k ilku  m ie s i ą ­
cam i s to su n k i  po lsk ie  w  A m e ry c e  i, że się 
u k o n s ty tu o w a ł  ko m ite t ,  w y b ie ra ią c  sta łym  
p rezesem  księc ia  A dam a  S a p ie h ę ,  w ic e ­
p rezesem  h r .  M ieczysław a R eja ,  s e k r e ta ­
rzem  Dra D u n ik ow sk ieg o .  Z g rom adz en ie ,  
po w y s łu ch an iu  s p r a w o z d a n ia  d e lega ta ,  
p rzy ję ło  je g o  w niosk i ,  m a ją c e  być  o s ta te c z ­
nie na  se jm ie  rozs trzyg n ię te .  W n io s k i  są  
n a s t ę p u ją c e :  1) Założenie  w  C hicago  i n t e r ­
na tu  ze szko łą  ś r e d n ią ,  p rzy sp o sa b ia ją c ą  
k a n d y d a tó w  do s tan u  d u ch o w n eg o ,  — h r .  
Rej o św iadczy ł ,  że na  ten cel ro zp o rząd za  
k w o tą  p ó ł to ra  m d jo n a  f rank ów  ; 2) za łoże­
nie o rg an izac j i  w  ce lu  po łączenia  Z w iązku  
n a ro d o w e g o  ze Z jedn oczen iem  ka to l ick iem ; 
3) z a o p a t ry w a n ie  czy te ln i  po lsk ich  w  A m e ­
ry ce  w  książk i i ro z sze rz en ie  ins ty tucji  Ma­
c ie rzy  P o l-k ie j  na  A m e ry k ę ;  4) założenie  
po lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  u b ezp ieczeń  i po l­
sk ieg o  B ank u  w  A m e ry c e  ; 5) u rząd zen ie  
rac jon a ln e j  k o lo n iz a c j i ; 6) w y s ta r a n ie  się 
u  Sto l icy  apos to lsk ie j  o b oda j  j e d n e g o  P o ­
laka  b isk up a .  Z a d z iw ia jące m  j e s t ,  że  P rzeg l. 
E m ig r .  od siebie w iado m ośc i  tej nie  p o ­
tw ie rd za .  C echę j e d n a k  p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw a  n a d a je je j  p o w tó rzen ie  bez z a s t r z e ż e ­
nia p rzez pismo, m o g ą ce  j ą  sp ra w d z ić  i z a ­
p rzeczyć ,  g d y b y  n ie p ra w d z iw ą  b yć  m iała .  

*

*  *

= •  K om isja  ko lon izacy jna  —  Budżet k o ­
m isj i  ko lon izacy jne j na r.  1893/4, p r z e d s ta ­
w io n y  s e jm o w i  p ru s k ie m u ,  z a w ie ra  pozycje  
n a s t ę p u ją c e :  d o ch o d u  1 .198 .264  m a re k ,  
czyli o 165.460 m. w ię ce j .  S p ła ty  i p ro ce n ty  
dadzą  o 40.000, z a ś  d ochód  z p arce l i  o sad ­
n iczych o 100.500 m. w ięce j .  W y d a tk i  w y ­
n ieść m a ją  1.198.264, czyli ró w n ie ż  o 165 
ty s ięcy  560 m. w ięce j .  P r z e w y ż k a  40 000 m. 
dołączoną będzie  do fu n d uszu  1 0 0 -m il jo n o -  
w e g o .  D otąd zw róco no  ju ż  tem u  fu n d u s z o ­
w i  833.000 m a r e k .

*
*  *

F orsow anie g ie rm a n iza c ji. —  T o w a r z y ­
s tw a  g im n as ty czn e  w  P r u s a c h  Z achodnich, 
w  W .  K s. P o z n a ń sk iem  i w  o b w o d z ie  O p o l ­
sk im  o trzy m u ją  n o w y  zas i łek  w  su m ie  n o ­
w y c h  300.000 m a re k .

*
*  *

=  P olskie  na szląsku p ru sk im  i  w  P o zn a ń ­
skiem  dzieci. —  R ed a k c ja  K a to lika  w  B y ­
tom iu  w yzn aczy ła  tego ro k u  1000 n a g ró d  
w  ks iążkach  na g w ia z d k ę  dla dzieci po lsk ich ,  
k tó reb y  j e j  w ła sn o ręczn ie  sp isa n e  listy  na 
tem a t do w o ln y  przys ła ły .  W  p rze c iąg u  m ie­
s iąca odebra ła  re d a k c ja  aż 2000 tak ich  l i s tów , 
z k tó ry ch  po znać  można, j a k  w ie lk a  k r z y w ­
da d z iec iom  n aszym  się  dzieje, iż m uszą  po 
n iem iecku  w  szkole  s ię  uczyć —  poznać m o ­
żna  dale j ,  że du ch  lu d u  p o lsk iego  na S z lą ­
sk u  ży je ,  żyć chce  i że tego ducha  nic nie 
zag rzeb ie .  R e d a k c ja  p rzy tacza  k ilka tych 
l i s tó w .  Oto k i lk a  zdań  z tych l i s tó w  dzieci : 

. . . J a m  j e s t  P o lak  od s a m e g o  u rod zen ia ,  a 
m u szę  chodzić  do n iem ieckie j szkoły , a l e j a  
j e d n a k  P o la k ie m  zostanę  do śm ierc i .  — 
Uczę się ju ż  6 lat po n iem iecku ,  ale ze mnie 
je sz cze  ani ć w ie rć  N iem ca  m e  ma. — K o ­
ch am  m o w ę  polską ,  p o n iew aż  moi o jcowie 
t e ż j ą  k och a ją .  K ocham  polską  m ow ę , bo 
m n ie  się p o lska  m o w a  podoba, a o jcow ie  
są  po lsk iego  język a .  — K ocham  polską  m .-



6 W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

wę, bom urodzony w niej i czuję miłość do 
niej.  Dla czegobym nie miał koi hać oiczy- 
ste; mowy, kiedy inój ojciec są urzędnikiem 
a przecie Polakiem. —  Ja kocham dla tego 
polską m owę, bo moi rodzice są polskiej 
mowy. Kocham polską mowę, bo ojców mo­
ich kocham, a oni są Polacy, więc i ja  P o l ­
ką chcę zostać. — Nadewszystko kocham 
m oją  ojczystą mowę dla tego, że w ojczy­
stym języku  wszystko najlepiej rozumiem 
a najbardziej dla tego, że w naszym kośc ie­
le wszystko tylko w  ojczystym języku . - o- 
cham ojczystą mowę dla tego, 1) że ta mowa 
pochodzi od samego Pana Boga ; 2) że tylu 
męczenników i świętych z polskiego rodu, 
którzy polską mową na niebo zasłużyli ; 3) 
że ta m ow a je s t  czysta, szlachetna i dźw ię­
czna.; 4) że w  tej m owie wszystko ro z u ­
miem i pojmuję itd. itd,

O swych utrapieniach piszą dzieci ;
. . .Nasz rek to r  nam powiedział, aby my 

szli na niemiecki katechizm, bo to nauka le­
piej idzie. Niech idzie, kto chce ; j a  pójdę 
na polski. — Jak  sobie owinę książkę w  pol­
ską  gazetę, to mi ją  nauczyciel r  raz p o ta r ­
ga (zedrze). '— W  szkole dostałem dużo b a ­
tów, bo tam wszystko po irem iecku , a ja  
jednak  nie wiem, co to jest,  czego nas uc^ą.
— W  szkole nie możemy ani s łow a powie­
dzieć po polsku, bo my zaraz karani i w y ś ­
miewani z naszej ojczystej mowy. —  Nasz 
pan nauczyciel urządził z e s z y t ; kto po pol­
sku mówi, musi się do niego zapisać i musi 
ten zeszyt przy sobie nosić, aż drugiego 
z polską mową dopadnie, ale mnie to nie ob- 
strasza. Jeden  ch’opiec, co przeszłego roku 
pisał do redakcji, musiał za karę  odpisywać 
na tabliczce. — Przyszedł raz pan inspektor 
do szkoły i pyta się, kto na polską naukę  
chodzi? A tu s taną w net wszyscy, Tak się 
przeląkł, zganił nam pol.-ką m owę i mówi, 
czy my to wiemy, jeżeli tu zawsze będziemy 
żyli. Niejeden może iść na wojnę,  a gdy 
księdza polskiego nie będzie, komu się to 
będzie spowiadał ? Na to ja o d r z e k ł : « Ja mam 
polskich rodziców, to się też chcę po polsku 
m od lić». Nasz nauczvcielnazywa nas :W a s -  
serpolaki, Kaszuby, Mazury, ale my sobie 
polskiej mowy zbrzydzić nie damy. A ten 
nauczyciel sam z polskich, rodzców pocho­
dzi. — Rektor nam powiadał, że kto na pol­
ską  naukę będzie chodził, to mu da zły atest, 
a że potem roboty nie dostanie, ale ojciec 
mój powiadają, że te s trachy nic nie pomo­
gą, a ja  muszę iść na polską naukę.

Szkolny inspektor pytał się nas, kto cho­
dzi na polską naukę i tak wstało trzy ćwierci 
dzieci. On sobie ręce załamał i pytał się nas, 
gdzie to mieszkamy, w Polsce, czy w  N iem ­
czech ? Rektor  się bardzo gorszył na tych, 
co listki pisali, i nazwał ich : wy polskie 
psy. Rektor nam mówił, że nasza górnoszlą- 
ska mowa nie je s t  polska, lecz więcej do 
m orawskiej podobna. — Mową naszą p o g a r ­
dzają ci, których pycha zaćmiła, ale prędzej 
pycha" zginie, bo ta powstała od złego d u ­
cha. A naszą polską mowę Bóg stworzył, 
to je j  ani armatami niemieckiemi nie zabiją.
— Nasz nauczyciel nam mówił, że j a k  je sz ­
cze raz będziemy pisałydo redakcji K ato lika , 
to dostaniemy bicie. — P ew ien  nauczyciel 
mówił, że dzieci m ają  rodziców po n iemiec­
ku  uczyć, a potem z niemi po niemiecku 
gadać ; zakazał nam po za szkołą po polsku 
mówić. A inny nauczyciel mówił nam, że 
nie mamy rodziców słuchać, ja k  nam ro z ­
kazują na polską naukę ; do kościoła nie 
mamy chodzić na polskie, leczna niemieckie 
nabożeństwo. Aż mi się ciężko zrobiło na 
sercu, gdym takie słowa słyszał, które się 
czwartem u przykazaniu  Bożemu sp rzec i­

w ia ją !  Mówił dalej, że tylko nauczycielom 
szkodę a w styd  robimy przed panam i, że 
nauczyciele nas tak uczą, a my potem  na 
polską naukę chodzimy.

*
* *

—  W  dalszym  ciągu. — W  Podlaskiem 
w  przeciągu ostatnich trzech miesięcy ot-  
w r r t o  5 cerkwi, z których, aż trzy w Siedl­
cach. O ile to oznacza powiększenie p raw o ­
sławia, jak  się chwali Dn. W arsz., sądzić 
można po tern, że wszystkie te cerkwie, 
oprócz jednej,  w W ę g ro w ie ,  są półkowe i 
w ięzienne. N . R e f. pisze przy tej okazji :
« Nie dziwimy się temu, że rzą d  rosjysk . 
s tara się o rozprzestrzenienie swojej rządo­
wej religji, będącej najlepszem narzędziem 
stopniowego zm oskwiczema całego caratu, 
ale cóż mówić o europejskim  liberalizmie, 
który najmniejszej nie zwarca uwagi na t a ­
kie zupełne niszczenie wolności sumienia, 
na które oburzała się sto lat temu cała eu ro ­
pejska inteligencja ? Taki duchow y wynik 
postępu przy schyłku X IX  wieku bardzo 
niekorzystnie świadczy, obok militaryzmu i 
ekonomicznych stosunków, o płodach naszej 
chwalonej cywilizacji. P opraw ić  takie s to ­
sunki odrazu nie można, ale obowiązkiem 
naszym pro testować przy najmniej na każdym  
k r o k - ,

*
* *

=  W ychodźcę polscy w T urcji. — W  r. 
1885, Polacy zamieszkali w  Carogrodzie, 
w  celu podtrzymania polskiej narodowości 
i oj zystego języka, pomagania b ednym w  
w yszukiwaniu  pracy, założyli T ow arzystw o 
wzajemnej pomocy i dobroczynności. T o­
w arzystw o to rozwija się i działa, o ile t u ­
tejsze stosunki na to pozwalają, jednakże 
mały stosunkowo podatek od niespełna 40 
członków i bardzo skrom ne a nieliczne dary 
osób prywatnych niedozwalają T ow arzystw u 
rozwinąć całej potrzebnej tu na W schodz ie  
działalności.  Dla tego to powodu T ow arzy ­
stwo zmuszone je s t  upraszać o łaskaw ą p o ­
moc. Niejeden rodak, ofiara ruchów  polity­
cznych i prześladowany nieszczęściem, b łą ­
dzi po całym świecie i na osta tku, znękany 
na duchu i energji, przychodzi do K onstan ­
tynopola szukać zajęcia i przytułku. O ile 
nasze słabe siły pozwalają, pomagamy, 
w  chorobie pielęgnujemy, w  razie śmierci po 
chrzećciańsku grzebiemy — ale kolonj a na­
sza za słaba — wydatkom  podołać nie m o­
żemy i potrzebnych, choć małych środków 
na szkółkę, lokal T ow arzystw a i przytułek 
dla starców i kalek zebrać nie możemy. Ma­
my nadzieję, że szerszy ogół rodaków  r a ­
czy przychylić się do naszej prośby o pomoc 
w  naszych staraniach i celach. Z Tow arzy­
stwa polskiego wzajem nej pomocy i dobro­
czynności.  Constantinople, rue Yazidji, 41 
Societe Polonaise.

*
*  *

=  W ychodźcy polscy w B ra zy lii. — P o la ­
cy w  Rio de Janeiro zawiązali Tow arzystwo 
«Żgoda» ( Sociedade Polaca «Concordia» 
R u a  dos Irn alidos, 10 Villa Ruy B arbozza). 
Celem towarzystw a je s t  : jednoczyć P o la­
ków  rozprószonych; u trzym yw ać w  nich 
ducha narodowego; pom agać nowoprzyby­
łym w  odnalezieniu pracy i materjalnie; u- 
trzym ywać ciągłe stosunki z tow arzystw a­
mi polskiemi, mającemi ten sam charakter; 
zjednanie sobie sym patji  i zawieranie s to ­
sunków z cudz ziemcami; obrona godności 
narodowej w  razie nieprzewidzianych na­
paści. — Na odezwie w ystosow anej do nas 
o książki, podpisany je s t  jako  sekretarz 
F ranciszek Schmidt.

!

*
*  *

=  W  dalszym ciągu. — Z W a r s z a w y  do­
noszą, iż władze rosyjskie  wypędziły znów 
ze służby około 80 telegrafistów Polaków, 
znajdujących się w  urzędach telegraficznych 
w W arszaw ie  i Królestwie Polskiem. U- 
wolnionyin z dniem 13 brn. tak ja k  poprze­
dnio urzędnikom kolejowym, wspaniało­
myślny rząd ze .w oli l  wnosić podania o rów ­
norzędne posady w  wewnętr.  nych g u b e r ­
niach caratu. W  ten sposób dla chleba w ię ­
kszość owych te leg"afistów wraz z rodzina­
mi opuścić musi kraj rodzinny, aby o d s tą ­
pić skromnych sw oich  posad zgłodniałym 
działaczom z caratu  i potomkom popów , 
z k tórych nadm ierną liczbą rząd nie wie 
już  co ma począć.

*
*  *

=  Z  L itw y . — Na Litwie z dniem n ie­
mal każdym potęguje się bardziej zaw zię­
tość m oskiewska. Oto co piszą z B ia ło r u s i : 
«W łasność  ziemska codzień niemal w  r ę ­
kach naszychsię  uszczupla. G ubern ja  mińska 
liczy ju ż  właścicieli rosyjskich, więcej niż 
polskich, w łasność ich co najmniej prze­
wyższa o 100.000 dziesięcin posiadłości w  rę ­
ku  polskim zostające. W  gubgrnji mohylew- 
skiej to usuwanie się ziemi z rąk  polskich 
j e s t  jeszcze bardziej ja sk raw em . I tak w  po­
wiecie bychowskiin w latach 18G5—1870 
było w posiadaniu polskiego żywiołu p rze ­
szło 150.000 dziesięcin; do roku  1885 zosta­
ło je j tylko 56.000, obecnie zaś liczymy je j 
zaledwo 25.000 dziesięcin. Za lat kilka ś la ­
du z P olaków  nie zostanie, tak j a k  nie zo­
stało w gubern ji  smoleńskiej, zaludnionej 
obecnie przeważnie  przez renegatów , k tó ­
rzy aczkolwiek noszą nazwisko na «icz» i 
«ski» o czysto polskiem brzmieniu, są p ra ­
w osławni i ani s łowa po polsku m ówić nie 
umieją.” Ukaz z d. 22 grudnia  1865 r. zosta­
wił prawo Polakom nabywania ziemi w  g u ­
bernji  smoleńskiej,  atoli szlachta miejscowa 
pojluła petycję do cara, żądając, by do nich 
nie wpuszczano katolików i «niebłahonadież- 
n"ch» P olaków . A szlachta ta, to przecie 
d aw na k rew  polska! Po  p ie rw szym  rozbio­
rze ojczyzny, w  którym B iała ruś  (dzisiejsza 
g u b e rn ja  witebska, smoleńska i mohylew- 
ska) została zagarnię tą  p .zez Rosją, Kata­
rzyna  II postawiła w tenczas ja k o  ultima­
tum dla szlachty gub. smoleńskiej, albo 
przyjęcie praw osławia ,  albo wywdaszczenie, 
to je s t  konfiskatę dóbr. Ojcowie więc rodzin, 
żału jąc u tra ty  majątku, przekazywali go 
jednem u z synów, którego popi w net ochrzci­
li, resztę zaś dzieci katolików pchali do L i ­
tw y  i Korony. Ztąd pochodzą polskie n a ­
zw iska rodzin prawosławnych, dziś czysto 
rosyjskich .  «Kwestja Polska# (działacze w:'- 
dzą ją  wszędzie) znow u je s t  na porządku 
dziennym w  szkołach, gdzie coraz w iększe­
m u prześladowaniu u legają  polskie dzieci. 
Język polski, zabroniony uczniom nie tylko 
w  zakładzie, lecz na ulicy, w  domu prawie, 
a którego młodzież ustrzedz się nie może, 
gdyż mimowolnie wciąż się je j  z ust w yryw a, 
s tanow i ustawiczny powód do złej cenzury, 
kar ,  ba naw et wydalania z gimnazjów. W ł a ­
dza szkolna posługuje się w  tym względzie 
szpiegami z uczniów złożonymi. W  Wilnie, 
gdzie p 'ześladow anie  j e s t  większe, szpie- 
gow stw em  podobnem trudni się syn k u r a ­
tora okręgu wileńskiego, Serg ijew skij .  P ro ­
cent Po laków  w  zakładach naukowych 
zmniejsza się stale w sku tek  tego system u 
w  m iarę posuw ania  się do klas wyższych. 
Idzie bowiem o to, by j»k  najmniej polskiej 
młodzieży otrzymało św iadectw o dojrzało­
ści. S tosunek więc je s t  taki, iż gdy w  I kia-
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sie  j e s t  9 p ro c .  P o lak ów , to w  os tatn iej 
mniej niż  1 p roc .  O becnie  np . w  VIII k la ­
sie  g im n az ju m  w  M ińsku  na  20 u czn iów  in­
nej narod ow ośc i  z n a jd u je  s ię  za led w o  j e ­
d en  katolik.®

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o  
w e  F r a n c j i  zw o łu je  wiec p o li ty c z n y  na 
dz ień  25 lu teg o ,  w  celu  narad zen ia  s ię  nad  
re o rg a n iz a c ją  Z w iązku .  W  okó ln iku ,  ro ze ­
s ła n y m  do w szy s tk ich  cz łonków , p ros i  ich, 
ab y  konieczn ie  p rzybyli na ten w iec ,  p o ­
n ie w a ż  sp r a w a  j e s t  b a rd z o  w aż n a .  W ie c  
odbędz ie  się w  Czyteln i P o ls k ie j ,  43, rue  
de  1’A rb re  Sec . —  P o c z ą te k  o godz in ie  9ej 
w iecz o re m .

*
*  *

N r. 14.
K O M ISJA  N A D ZO R CZA  

S k a r b u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o

S ta n  fu u d u szó w  S k a rb u  N arodow ego

Do dnia 31 grudnia r. 1892, w Skarbie N aro­
dowym, zdeponowanym w Muzeum R appersw yl- 
skiem , znajdowało się : 

złożonych w Ranku :
w w alorach na sum m ę fr. 33.393,40 I , .
w  g o tó w ce . . . . . . .  2 .284,00 j  3 o .0 /7 ,40

W  depozycie prow izor, 
u  D yrektora Muzeum :
W w alorach na sum m ę fr. 5.550,03 ) ,,

- ( 5 .0 0 7 ,W gotówce 17,07 12

llazem  fr. 41.244,52 
Genewa dnia 3 lutego 1893 r.

Prezes-Sekretarz K om isji N adzorczej 
Z. M i e k o w s k i ,

Biblioteka polska w  Rumunji.
O trzy m a liśm y  p. d . J a s s y  24 g ru d n ia  1892 

ro ku ,  d ru k o w a n e  s p ra w o z d a n ie  o p r z e n i e ­
s ie n iu  Biblioteki po lskie j z J a s s  do B u tom ia  
n a  G ó rn y m  Sz lązku .  M otywa tego k ro ku ,
0 ile tyczą się korzyści n a ro d o w y c h ,  są  w z u -  
p e łn ośc i  s łu sz n e  i rac jona lne .  B ib l io teka  z e ­
b ra n a  s ta ra n ie m  P o la k ó w  w  R u m u n j i ,  p o ­
tężnie  w e s p rz e  w a lk ę  S z ląz a k ó w  z n a rz u c a ­
n ą  im p rzem ocą  g ie rm an iza c ją .  S ta tu t  bi­
b lio tek i p rzew id z ia ł  tę ew e n tu a ln o ść  w  §  3, 
b rzm iącym  ja k  n a s tę p u je  :

((Biblioteka, ja k o -  in s ty tuc ja  p ub liczna ,  
j e s t  w ła sn o ś c ią  n a ro d o w ą ,  n iepo dz ie ln ą  mo­
że ty lko w  całości  z pod  opieki n in ie jsze j  
p rze jść  na rzecz ja k ie g o  zak ładu  p u b l ic z n e ­
go  w  k ra ju  lub na emigracji.®

«Od d w ó c h  lat — czy tam y  w  s p r a w o z d a ­
niu  — z a jm o w a liśm y  się  tą sp r a w ą ,  zasię­
g a l i śm y  ra d y  i zdan ia  u cz łonków , u opie­
k u n ó w  i ludzi in te re su ją cy ch  się n aszą  in ­
s ty tu c ją ,  zan im  zna leź liśm y  n a jw ła ś c iw s z e  
ro zw iązan ie .  Jed n ą  z n a jb ied n ie jszych  i n a j ­
bardzie j  w y n a ro d o w ie n ie m  dla  b ra k u  in tei- 
l igencji zag ro ż o n ą  p ro w in c ją  p o lską  j e s t  
S z ląsk  p rusk i .  T am  ra tu n e k  j e s t  n iezb ędn ie  
p o trz eb n y .  Otóż z okaz ji  25 - le tn ie j  rocznicy  
is tn ien ia  czasop ism a  n a jp o cz y tn ie jszeg o  na 
Szląsk  u K ato lika , k tó ry  o f iarow ał 10,000 m. 
na po m o c  n a u k o w ą  dla m łodz ieży  się u c z ą ­
cej, zaw iąza ło  się g ó rn o -sz lą sk ie  to w arzy ­
s tw o  l i te rack ie  z s iedz ibą  w  B y tom iu ,  na 
k tó re g o  czele s ta n ę l i :  m a jo r  S zm ula ,  pose ł
1 g o r l iw y  o b roń ca  n a ro d o w o śc i  polskiej na 
s e jm ie  w  B erlin ie ,  j a k o  p rzew o dn iczący ,  A.

N a p ie ra lsk i ,  re d a k to r  K a to lika , j a k o  b ib l io ­
tekarz ,  J .  Szaflik , ja k o  sk a rbn ik ;  czlonkatni- 
za łożycie lam i : M aćkow ski ,  K o raszew sk i ,  
E ck er t  r e d ak to rzy ,  ks Boss, k s .  R im l, k s .  
E ng e l ,  k s .  G re g o r  p roboszcze ,  d r .  Ś m iesz -  
chaiski,  L e w a n d o w s k i  i inni. Celem to w a ­
rz ys tw a  j e s t  w y d a w a ć  d obre  książki,  zb ie ­
rać  m a te r ja ły  tyczące  s ię  d z ie jó w ,  l i te ra tu ­
ry ,  z w y c z a jó w  lu d u  na Sz ląsku ,  u t r z y m y ­
w a ć  b ib l jo tekę  w ię k sz ą  i zak ładać  b ib l jo tek i 
dla lu du  —  s ło w e m  s ta ć  s ię  p ie rw s z e m  i j a k  
na teraz  j e d y n y m  og n isk iem , z k ió reg o  m a 
s ię  rozchodz ić  na  ca łą  p ro w in c ję  ożyw cze 
ciep ło  n a ro d o w e j  o św ia ty .  T em u w ięc  to w a ­
rz y s tw u  o dda liśm y  b ib l jo tek ę  w ra z  z fundu  
szem  żelaznym . Oto p o k w i to w a n ie :

(( B y to m , G .-S z l .  8 g ru d n ia  1892. 
« Niżej po dp isan y  za rząd  «G órno-sz ląsk ie -  

go T o w a r z y s tw a  L i t e r a c k ie g o » z s iedz ibą  
w  B ytom iu  k w i tu j e  z odb io ru  :

« 1) B ib ljo teki,  is tn ie jące j daw n ie j  w  J a s -  
sach  pod n az w ą  « Bibljo teki polskiej w  R u -  
m u n j i », a sk ła d a ją c e j  się z przesz ło  4 .000  
d z i e l ;

«2 )  fu n d uszu  że laznego  tejże « B ib l jo tek i» 
w  su m ie  7.000 (s ied im u tysięcy) f r a n k ó w  
w zlocie w  5 proc .  p a ń s tw o w e j  renc ie  r u ­
m uńsk ie j  ( ren te  5 p ro c .  am or t issab le )  ;

3) sum y  98 i pół fr. (dz iew ięćdzies ią t  ośm 
i pół f ranków ),  j a k o  kw o ty  o t rzym an e j  ze 
sp rze d a ży  «K siążki p am ią tk o w e j  B ibljo tek i 
po lskiej w  R u m u n j i».

« Z p rz e jęc iem  po w y ż sz eg o  m a ją tku  B i ­
b ljo tek i polskiej w  R u m u n j i  zo b o w iązu je  
się niżej p od p isany  zarząd  : a) że raz  na rok  
będzie  zd a w a ł  s p r a w ę  z czynności « T o w a ­
rz y s tw a  literackiego®, p rz e sy ła jąc  po czy t­
n ie jszym  czasop ism om  polskim  s p r a w o z d a ­
nie do og ło szen ia  ; b) że w  razie  rozw iązan ia  
to w a rz y s tw a ,  b ib l jo tek ę  ru m u ń s k ą  i z ł ą ­
czony z nią fundusz  że lazny  odda  pod  ta -  
kitniż s a m y m i w a ru n k a m i innem u to w a rz y ­
s tw u ,  ró w n e  lub podobne ce le  m a jącem u ,  
co ((Górno-szląskie T o w a rz y s tw o  li te rack ie* .

oZarząd G ó r n o s z l ą s k ie g o  T o w a rz y s tw a  
l i te rak ieg o .  P rz e w o d n icząc y  m a jo r  S zm u la ,  
pose ł na oba  se jm y  berl iń sk ie .  S e k re ta rz  i 
b ib l jo te k a rz A d a m  N ap ie ra lsk i ,  r e d a k to r  K a­
to lika. K a s je r  J .  Szaflik.

« P o  zam kn ięc iu  r a c h u n k ó w ,  rzecz  się 
p rz ed s taw ia ,  j a k  n a s tę p u je :

Dochód w b. r .  :
S k ład k i  c z ł o n k ó w ............................... 139 f r .—
Dochód od fu n d u s z u  że laznego  . 443 « — 
Ze sp rze d a ży  K siążk i p am ią tk o w e j  54 « —  
N ad zw y cza jn y  (od. S. i M. z T o in s k a ) 3 7  « 20
F u n d u s z  ż e l a z n y ..........................  7500 « —

R azem  8.173 fr . 20 
R ozchód  :

K u pn o  ks iążek  i czasopism  . . 182 fr. 95
O p ra w a  « « . . 99 « 10
P o r to  od paczek  i l is tów  . . 95 « 75
P o m i e s z k a n i e .................................  225 « —
G ó rn o sz lą sk ie m u  to w .  l i te rack .  7 .000 « —  
T o w .  sZgoda® w  Ja s sa c h  na 

ks iążk i i czaso p ism a  . . . 191 « —
N a d z w y c z a jn e  (o pakow an ie  i 

w y s y łk a  na d w o rz ec  ks iążn icy )  56 « —
R a z e m  8.173 fr. 20

« Pozosta ła  je szc ze  kasa  że lazna , kupiona 
p rzed  7m iu  la ty  za 200 fr ., k tó re j  c h w ilo w o  
sp ien iężyć  nie m ożna było. G d y  się  znajdzie  
o d p o w ie d n i  k up iec ,  o t rzy m ane  za nią p ie­
n iądze  o f ia ru je m y  na « S k a r b  n a ro d o w y ® , 
zosta jący  pod  za rządem  Z w iązku  po lsk iego  
w  S zw a j  ca rj  i.

'iP rzez  ca ły  czas is tn ien ia  B ib l jo tek a  p o l ­
sk a  w  R u m u n j i  cieszyła  s ię  ogól nem  za u ­
faniem tak  w k ra ju ,  j a k  na em ig rac j i .  In s ty ­

tuc je  pub liczne ,  to w a rz y s tw a  n a u k o w e  i 
l i te rack ie ,  k s ięg a rn ie ,  że tylko w ym ien im y : 
Zak ład  O sso lińsk ich ,  A kad em ja  u m ie ję tn o ­
śc i ,  B ib l jo teka  K órn icka ,  T o w a rz y s tw o  Ka­
sy  M ianow sk iego ,  P iz y ja c ió ł  nauk  po znań­
skie. L i t e ra c k o -h i s to ry c z n e  w  P a ry ż u ,  k s i ę ­
g a rn ie  Ż u p a ń sk ie g o ,  W i ld a ,  G eb e th n e ra  i 
W olffa  i inne  przycza i ły  s ię  g łów nie  do 
w z ro s tu  książ  ucy. Ja k o  o p iek u n o w ie  o ta ­
czali j ą  p o w a g ą  s w e g o  im ienia  ic z y n e m m ę -  
żow ie  tacy ja k  śp. K a ro l  Libelt,  W .  M ac ie ­
j e w s k i  W .  S o w iń s k i ,  A. Giller ,  J .  I. K ra­
szew sk i  ijżyiący d o tą d  Z. M iłkow ski,  O rze ­
szk ow a , A. Małecki, J.  B au d o u in  de  C our­
tenay , L. J e n ik e ,  E. Call ier .  C a łe  n iem al 
d z ien n ik a rs tw o  i setk i osób  p ry w a tn y c h  
z k ra ju ,  em ig rac j i ,  różnych  k ra jó w ,  a n a w e t  
części ziemi, o k azy w ały  aam w  n a jro zm a i t ­
szy  spo só b  s w ą  życz l iw ość ,  d o k u m e n tu ją c  
ty m  sp o so b em  so l idarność  n a ro d o w ą .  W ń e -  
szcie z cz łok ów  j a k o  naj czynniej szych z a ­
s łu g u ją  na szcz -golową w zm ian kę  ze z m a r ­
łych  : ks .  B C h w a ła  i p u łk o w n ik  F. K o per-  
nmki,  z ży jąc y ch  J .  C zep ie low sk i  i A .  T u r-  
l iński.  Z a m y k a ją c  n aszą  dz ia ła lność  p rz e ­
sy ła m y  w szy s tk im  w y ra z y  se rd e c z n e j  w d z ię ­
czności i s ta ro p o ls k ie  : B ó g  zap łać  !»

Z p o w o du  szczu p ły ch  p ism a  naszego  r o z ­
m ia ró w  nie m o żem y  w  całości p rz e d ru k o ­
w a ć  sp raw o zd an ia ,  p o dp isan ego  przez  «Za- 
rząd  B ib l jo tek i  po lskie j w  R um unji® , s k ł a ­
d a jący  s ię  z ob. ob. : d-ra  J .  Ł u k a s z e w s k ie ­
go (prezes),  d -ra  K. Lippe, T y tu sa  R o w iń ­
sk ieg o ,  E. B e lchow icza  i W ł .  T o m a s z e w ­
sk iego  (członkowie).

B ib l jo teka  ta pełni obecnie  fu nk c ję  u k u te ­
g o  przez w y c h o d źcó w  oręża ,  oddan ego  na 
u ży tek  k ra jo w i .  Ludzie, co j ą  zgrom adzil i ,  
spełnil i  zadanie  s łużb y  e m ig rac y jn e j .  Nie 
zakończyli j e d n a k  działalności, do k tórej 
e m ig ra c ja  j e s t  p rz y w o ła n ą ,  nie zam knę li  
epok i  s łu ż b o w e j .  Chodzi o to, ażeby  inni, 
d z ia ła ln o ść  tę p o d e jm u ją c ,  jeże li n ie w ięc e j ,  
to p r z y n a jm n ie j  tyle, co oni, z rob  ”i .

*  
*  *

Z ebran ie  roczne  T o w a rzys tw a  « B ra tn ie j  
Pom ocy  » odbędzie  się w  p ią tek ,  d .  24 lu te ­
go, o godz in ie  8 i pół w ieczo rem , w  lokalu  
Czytelni p o l s k i e j . — P o rz ą d e k  d z ie n n y :  1) 
Z ag a jen ie  zeb ran ia  p rzez  p r e z e s a .— 2) S p r a ­
w o zdan ie  z czynności T o w a rz y s tw a  za rok  
u b ieg ły  (do 31 g ru d n ia  1892 r.). — 3) W y ­
bó r  k o m is j i  k on tro lu jące j do sp raw d zen ia  
r a c h u n k ó w .  — 4) O bm yślen ie  z ap ew n ien ia  
t rw a łe g o  b y tu  T o w a rz y s tw a .  — 5) U z u p e ł ­
n ien ie  kom ite tu  n adzorczego  p rzez  w y b o ry .

Za sek re ta rza ,  M . S za m a n .

T0W AKZYSTW 0- " B K A T N I A  POMOC'
W  P A R Y Ż U

S p ra w o zd a n ie  za m iesiąc S ty c z e ń  1 8 9 3 .
Pozostało w kasie z m ca grud. 1892 r .  fr. 506.75 

Wpłynęło w ciągu stycznia :
Składki jednorazow e :

Pan M arm oltan . . . , , .  » 20
Składki k w a r ta ln e :

Dr. L e w e n h a r d  » 15
P. Stępiński do m aja -1392 roku . » 5

Razem fr. 5 4 6 .7i 
W ydatki w ciągu stycznia wyniosły :

W zapom ogach pieniężnych :
P P . J . i B ............................................ „ , » i s
Kom orne za kw artał . . . . .  » 50
Lokal na noclegi za Listopad . ,  . fr. 7 0 .5(
Rony do Fourneaux Econom iques . . fr. 310

Razem fr. .445 . 5C 
Pozostaje na luty 1893 fr. 101.23
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Slaivj odzież ła sk aw ie  n ad esła li p p . S zafklis i 
D r D łusk i.

D yżurów  w  r i jg u  s ty c zn ia  odbyło  się 8, w  ci.j- 
gu  k tó ry ch  m ie liśm y  zgłoszeń 30o ;  w ydano  bonów  
do F o u rn . K conom iques 2S77, znaczków  n a  n o c le ­
gi 2 1 6 : w  odzież zao patrzono  osób to .

D yżury  o d b y w a jj się  dw a razy  tygodniow o : 
w e  w to rk i i so bo ly  od godz. 4 lej do 6lej.

A dres T ow . «B ra tn ia  P o m o ce , ru e  dc 1’A rb re -  
Sec, 46 , P a r is .

A dres K a s je ra : D r. L ew en h ard , 44, ru e  du  M ont­
p a rn a ss e .

Prezes K asjer S ekre ta rz
L. D y g a t .  D r .  L o s w e n h a r d .  S z u m a n .

*

* *

Spr a w ozd  an ie
za ro k  1892

T oivarzyshva  P olskiego  i K asy  w zajem nej 
pom ocy iv Z u ry c h u .

T o w a r z y s tw o  P o lsk ie  w  Z u ry ch u ,  w ie rn e  
za sa d o m  sw o ich  Zaloż.ycieli i w  św ia d o m o ­
ści sw e g o  zad an ia  na obczyźnie ,  z a jm u je  się 
sk u p ian iem  j e d n o s te k  po lsk ich  w  je d n o  c ia ­
ło  m a ją c e  na ce lu  p ie lęg n o w a n ie  zn icza  p a -  
t r y o ty czn eg o  i w z a je m n e  p o m ag a n ie  sob ie  
w  ch w ilac h  p o t r z e b y : p ie rw s z e ,  p rzez  o b ­
cho dzen ie  u roczyśc ie  Ś w ią t  N a ro d o w y ch  
w y p e łn io n y ch  odczy tam i,  ś p ie w a m i i dek la -  
m acy a m i p a try o ty czn em i w  g ron ie  j a k n a j -  
l iczn ie jszym  P o lak ó w  i P o le k  zam ieszk a łych  
w  Z u ry c h u  i okolicy; d ru g ie ,  przez  udz ie la ­
nie pom ocy cz łonkom  to w a rz y s tw a  w  c za ­
sach  choroby ,  śm ie rc i  albo s ta rośc i ,  a  w z g l ę ­
dn ie  n ieudo lnośc i do p racy .

Z począ tk iem  roku  1892 w e sz ła  w  życie  
u s ta w a m i  ściśle  o k re ś lo n a  ins ly tu cya  kasy  
w z a je m n e j  pom ocy ,  j a k o  część  in teg ra ln a  
T o w a r z y s tw a  p o lsk ieg o .

T o w a rz y s tw o  po lskie  w ra z  z k a są  w z a ­
je m n e j  pom ocy liczyło na p oczą tku  1892 s la -  
' łych cz ło nk ów  12; w c ią g u  ro k u  u b ieg łego  
p rzy by ło  cz ło n k ó w  5. O becn ie  liczy to w a ­
rz y s tw o  17 s ta łych  cz ło n k ó w  i k i lku  d o b r o ­
czyńców  zas i la jący ch  k a sę  d a tkam i j e d n o r a ­
zo w y m i,  k tó ry m  na  ty m  m ie js c u  zarząd  
w  im ien iu  ca łego  to w a rz y s tw a  sk ła d a  s e r ­
deczne  «Hóg zapłać®.

D zia ła lność  kasy  w z a je m n e j  pom ocy  w  ro ­
k u  u b ieg ły m  była n a s tę p u ją c a  :

P o zo s ta ło ść  z ro k u  1891 
n a  rok  1892 w  k w o c ie  . . 63 fr . 68 cen t .

W  c ią g u  ro k u  1892 p r z y ­
było do k a s y ..........................  268 fr. 83 cent.

R azem  . . 332 fr . 51 cent.
P o m o c  udzie lona  cho re m u  

w y n o s i ł a ............................25 fr . —
A dm in is t racy a  . . . .  19 fr .  41 cent.
P o z o s ta je  za tem  w  kasie________________

na  rok  1893   288 fr. 10 cent.
z k tó re j  su m y  n a  k a sę  ch o ry c h  p rz y p a d a  
64 fr . 60 cen t. ,  na k a sę  ś m ie r c i—  12 fr. 62 c . ,  
na  k a sę  s ta rośc i  — 210 fr. 88 e. (288 fr. 10 c.)

T o w a r z y s tw o  po lsk ie ,  w y p e łn ia ją c  z a ­
k re ś lo n e  sob ie  zadania  ściśle  nad a l ,  s p o ­
d z iew a  się zos tać  ogn isk iem  P o la k ó w  i P o ­
lek  na obczyzdie  m ie szka jących  i zy sk a ć  so ­
bie zaufan ie  R o d a k ó w  p ra g n ą c y c h  w e sp rz e ć  
m a te ry a ln ie  j e g o  u s i ło w an ia

N a rok  bieżący po tw ie rd zo n o  d a w in e j -  
szy  zarząd  :

K a s y e r : C enzor  : S e k r e t a r z :
E .  S zym a n o w sk i. J . Z a lew sk i. S  .B u r y an.

A d re s  T o w a rz y s tw a  : Z u r ic h , V. Riesbach, 
Fliihgasse] 37, S .  D u ry  an , In g .

NEKROLOGJA

S z y m a ń s k i , w e te r a n  po lsk i z ro k u  1831, 
r o d e m  z P o zna ń sk ieg o ,  b. p ro fe so r  ję z y k a  
n ie m ieck ieg o  w  L y ceum  ly o ń sk iem , p rze­
żyw szy  lat 90, zakończy ł życie  w  S a in t -  
R a p h a e l ; pozostaw ił  trzech  s y n ó w ,  z k t ó ­
ry c h  s t a r s z y  j e s t  in s p e k to re m  A k ad em ji  
w  M arsy lj i ,  k a w a le r  o rd e r u  L eg ion  cl'hon- 
n eu r\ d ru g i  podoficerem  s t rze lc ó w  w  Ton- 
kiuie, ozdob iony  m edalem  ; trzeci  po ru czn i­
k iem  p iecho ty  w  m ary n a rce ,  k a w a le r  o rd e r u  
Legion  d h o n n e u r ;  c z w ar ty  zaś, j a k o  kap itan  
sz tabu ,  poległ w  r. z. w N ia g a s s o l a  w  A fryce .  
— C ześć  J e g o  p am ięc i .

t
J ó z e f  R ode, u czes tn ik  p o w s ta n ia  r .  1863, 

z m a r ł  w  T a rn o w ie .

t
S ta n is ła w  C zeżow ski, żo łn ie rz  w .  p .  z r .  

1831, zm ar ł  w e  L w o w ie  w  77 r .  życia .

f
B ro n is ła w  D ołęga D zia/ciew icz, b.  kap itan  

sz tab o w y  w o js k  rd ś sy jsk ich ,  w  r. 1863 k a ­
p itan  w o js k  p o lsk ich ,  s y b i ra k ,  u m a r ł  w e  
L w o w ie  w  60 r. życia .

+i
A leksa n d e r  L eszczyński, p o w s ta n i e c  z r o ­

ku  1863, z m a r ł  w  Z ab ło tcach ,  w  m a ją tk u  
w ła sn y m ,  w  50 r. życia .

M iko ła j D obkow ski, ż o łn ie rz  z ro k u  1863, 
zm ar ł  w  K ra k o w ie  w 49 r .  życ ia .

+
A n d rze j S tru le ń sk i , k a n o n ie r  z k o rp u s u  

gen e ra ła  D w ern ick ieg o ,  zm ar ł  w  N o w o s ie l ­
cach  w  89 ro ku  życia .

. . .  ^A n to n i K niaziew icz, ż o łn ie rz  z k o rp u s u
g e n e ra ła  D w ern ick iego ,  z m a r ł  w  K ra k o w ie  
w  84 ro k u  życia .

f
K s. C y p r ja n  S ie k lu c k i, u c z e s tn ik  p o w s ta ­

nia r.  1863, w y g n a n ie c  i m ęcz en n ik ,  zm ar ł  
w  K a c z a n ó w c e  pod S k a ła te m .

f
L u d w ik  S a w ick i, s tu d e n t  m e d y c y n y ,  zm ar ł  

w  P a ry ż u ,  13 lu tego ,  w  29 ro k u  życia .

 ----------------

S k a r b  N a r o d o w y

K A S A  Z W I Ą Z K U  W Y C H O D Z T W A  
s k a r b n i k  H i p . T c h o r z e w s k i

4, rue du M arche, Geneve.

Ob. A. K. z Rumunji . fr. 300.

SK A RB PO LSK I W  PARYŻU
(Przez Administrację W . P. Stówa). 

Z Sofii  ................................. fr. 2

O d p o w ied z i od  R ed a k cji.

. 6o

P. K. w  Paryżu. — Rzecz pew na, na przeszkodzie 
stoi w ie le . Śród przeszkód atoli znajduje się dużo 
rzeczy drobnych, któreby się z łatw ością usunąć dały, 
gdyby sprawa organizacji wychodżtwa dobrze była 
zrozumianą. Do tych drobnych rzeczy wchodzi 
w  znacznej części miłość własna, może najtrudniej­
sza do spalenia na ołtarzu sprawy publicznej.

Zarząd Zjedn. Towarzystw Młodzieży polskiej. — 
Sprostowanie wasze, O byw atele, do następnego zmu­
szeni jesteśm y odłożyć numeru.

P. E. w e L w ow ie .— Po wysłaniu reklamacji otrzy­
maliśmy Nru III-go drugi egzemplarz. Odsyłamy 
takow y z podziękowaniem; zatrzymując jeno Numery 
styczniowe, które nas nie doszty w  sw oim  czasie.

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
3!,  r u e  (1 ii F o u r ,  3

W P A R Y Ż U

U rz.jdzona p od ług  n a jn o w szy ch  w y m ag ań  sz tuk i 
d ru k a rsk ie j, zao p a trzo n a  w  pośp ieszne  m aszyny  
w ielk iego  fo rm a tu  i p o sia d a jąca  w ie lk i w ybór 
czcionek  ró żn y ch  języków , je s t  w  sta n ie  w y k o n y ­
w ać  w szelk ie  robcuy d ru k a rsk ie , jako  to p ro s-  
p e k ta , okó ln ik i, k a rty  h an d lo w e  i w yzytow e, b ro ­
szury , dzieła  n a jo b szern ie jsze , bu lle ty n y  lite ra ck ie , 
ty g o d n ik i, gazety , i lu s tra c je , tezy  d o k to rsk ie , akcje 
z k u p o n a m i, e tc ., e tc ., w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie  i 
po cen ach  n a jp rzy stęp n ie jszy ch .

D rukarnia podejm uje się także tłom aczenia 
z francuskiego na w szystkie języki europejskie i 
vice versa.

W ykwalifikowana froeblanka, z patentem ukoń­
czenia Zakładu p. Marji Weryho w  W arszawie, oraz 
Gimnazjum, poszukuje lekcji dla dzieci. Specjalnie: 
lekcje języka polskiego. W iadomość : Jadwiga Chrza­
nowska, lou levard  Voltaire, id .

W yszła św ieżo z d ru k u  « B S i s l o r j a  B * o is k a  » 
w  p ięk n y ch  p rzy k ład ach  p rzed staw io n a . —  Z biór 
w zorów  d zie lności, p racy , n au k i i p o św ię cen ia  d la . 
k ra ju , jak iem i się nas i przodkow ie O dznaczyli. —  
J e s t  do n ab y c ia  w  d ru k a rn i A. R eiffa , w  P aryżu , 
3 , ru e  du  F o u r. C ena egz. z p rzesy łk ę  fr . 1 c ."50 .

DOM ZD RO W IA I s t S ł e S l
ju (Tumeur), Ran i Chorób skórnych. Oto kilka do­
w odów  : Pani Górska, żona doktora, Lagor. pres Pau, 
(Basses-Pyrenćes), leczona na raka żołądka 2 lata przez 
w ielu  lekarzy i profesorów z Paryża bez skutku, w y­
szła zdrową z tego zakładu ; Pani Gaumy (33 , rue du 
Midi, Lyon-Charpenes), leczona 31ata na raka w  kisz­
kach i opuszczona przez 8 lekarzy, dziś ma się zupeł­
nie dobrze; Panna Schill (rue du Cełibataire, 8, Lyon- 
Villeurbanne) z narośli (fibrome) i polipa w  macicy 
z krwotokami gw ałtow nem i, osądzona przez dwóch  
naczelnych chirurgów jako nieuleczalna, dziś zdrowa. 
Pani Cocholat (rue St-G enevieve, 21, Lyonj z raka na 
twarzy, etc., etc. Adres: D r. K a m ie ń sk i, 1 6 , rue  
d u  M id i L y o n -C h a r p e n n es .

Z O O  D A
ORGAN ZW IĄZKU NARODOW EGO POLSKIEGO 

te S ta n . Z je d n . p ó tn .  A m e ry k i  
R e d a k t o r  S t. IVI C K I 

Wychodzi w  każdą środę—w  w ielkim  formacie 
z ośmiu stronnic złożonym.

ZGODA, jako organ Związku Nar. Polskiego, jest 
pismem politycznem, redagowanem w  duchu postę­
powym  i czysto narodowym polskim ; popiera orga­
nizację przebywającej w  Ameryce emigracji, zajmuje 
się gorliw ie sprawami tejże i dąży do połączenia 
wszystkich tamtejszych towarzystw polskich w  jedną  
całość. Z tego powodu polecam y to pismo dla rozpo­
wszechnienia w Europie tak pomiędzy pojedynczymi 
Rodakami jak i towarzystwam i polskiem i w  kraju i 
zagranicą. Prenumerata roczna w  Europie w ynosi 15 
franków (3 dolary).

Adres Iłedakcji i Adm inistracji: « Chicago, Illin. 
574, N oble Street.

Le g e ra n t-p r o p r ió ta ire  : A . R E I F F  

Paryż.— Druk. polska A. Reiffa, rue du Four.


